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¿»i ’ premier Czou E n -la l p o  
c?toniA/ 'a* 9 wszystkich
I > S  ;V;  - P o p ie g o  Zespole 
t y j » *  Iańca  ..Mazowsze“ , ba- 
tyśrórf0 W k in a c h  Ludow ych, 
rip ł Sości znajdować się rów - 
czvnJmbasador P o lsk ie j Rze- 
stan;JS«ri>litei Ludow e j S tan i - 
becni , r y ll lk - Na przy jęc iu  o- 
tieia J i , 1 " T b i tn i przedstaw i-
fscklrh r . srtystycznycb 1 lite " 
komrCT' P rem ier Czou E n-ła i i 
— r 0®ytor A nd rze j P an u fn ik

Ä  Przem ówienia W znie­
c i ( „ , ° f s,ty  ns cześć p rzy ja -

B feru ta , przewodniczącego Mao 
Tse-tunga oraz przywódców na­
rodu radzieckiego z G. M . 
M ałenkowem  na czele. P rzy­
jęcie odbyło się w  serdecznym 
i przy jaznym  nastro ju .

❖
10 bm. polski Zespół Pieśni 

i Tańca „M azowsze"' urządzi! 
2-godzinne przedstaw ienie dla 
5.600 studentów  Północno - 
Chińskiego K oleg ium  A d m in i­
stracyjnego i U n iw ersyte tu  w  
Pekinie. Publiczność przyjęła 
z entuzjazm em  bogaty program 
„M azowsza” . N iektóre  numery 
powtórzono na bis. StudenciHl|‘ a pSPołpracy m iędzy C h ina- |

kart» fj?!ską, na cześć prezesa i w ręczy li wykonawcom  w iązank i 
J jy M in is trów  P R L ~  ' •Bolesława I kw ia tów .
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W  o d p o w ie d z i n a ' a p e l m łodzież?? K o m b in a tu

Mtai? iiiiewy Ba szyn i Aparatury w Krakswie 
realizują w pierwsze! kolejności dostawy dla Hawej Huty

Załogi wielu zakładów produkcyjnych coraz liczniej włączają się do walki o terminowe uruchomienie pierwszego etapu nowohutnlekfego Kombłtia- 
™- Na apel młodzieżowej brygady Juliana Kutrzeby z Nowej Huty odpowiadają konkretnymi zobowiązaniami przyspieszenia wykonania zamówień dla 
Kombinatu, zwracając się zarazem z podobnym wezwaniem do zakładów dostarczających im poszczególne elementy. I tak w zobowiązaniu załogi Zakła- 
**u Budowy Maszyn I Aparatury w Krakowie czytamyt

W odpowiedzi na ape! młodzieży 
Nowej Huty oddział blachowni posta- 
nawia dostarczyć przedterminowo 
Wentylatory dla Kombinatu, skraca­
jąc czas produkcji o 10 dni, tzn. za­
miast do 30.V br. wykona je do 20

bm. Drugą partię wentylatorów prze­
każemy do 20 lipca br., tj. również 
o 10 dni wcześniej niż przewiduje
plan.

Aby wykonać to zobowiązanie po­
trzebne nam są silniki elektryczne, 
produkowane przez Zakłady Wytwór­

cze Silników Elektrycznych w Biel­
sku-Białej i Cieszynie.

Wzywamy więc Zakłady Wytwór­
cze Silników Elektrycznych w Biel­
sku-Białej i Cieszynie do realizowania 
w pierwszej kolejności zamówień dla 
Nowej Huty.

W Imieniu załogi:
U sekretarz KZ PZPR 

BERDECKI
Przewodniczący ZZ ZMP 

NOSAL
Radca zakładowy 

JANKOWSKI

BO 11
Wytwórni

¡tai. wykona zamówienie Slawe! Siaty załoga 
Prototypów i Specjalnego Wyposażenia Odlewni

Załoga Wytwórni Prototypów i 
specjalnego Wyposażenia Odlewni 
'v Krakowie zobowiązuje się wy­
konać dia Nowej Huty wagę wa­
gonową o 3 dni przed terminem, tj. 
°o dnia 27 bm. Wykonanie zobowią- 
*ania w dużej mierze zależy od

współpracujących c WPiSWO za­
kładów.

Toteż wzywamy hutę Im. Nowotki 
w Ostrowcu do terminowego przesła­
nia nam dźwigni i pomostu, Zakła­
dy Odlewnicze w Węgierskiej Górce

do dostarczenia odlewów, Technikum 
Mecbaniczno-Odlewnlcze przy Zakła­
dzie Budowy Maszyn 1 Aparatury 
Chemicznej im. Szadkowskiego w 
Krakowie do dostarczenia odlewów 
żeliwnych.

Za załogę:
Dyrektor Naczelny 

L. GORGON
Członek egzekutywy KZ PZPR 

ŚMIAŁEK
Przewodniczący Rady Zakładowej 

GURATOWSKA

Zobowiązania długookresowe pomogą załodze Staiiaogrodzkiej Fabryki Sprężyn
szybciej wypreMować elementy dla Kombinat»i 
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Odpowiadając na ape! załogi huty 
..Dzierżyńskiego“ , wzywającej nas do 
szybkiego wykonania zamówień dla 
Nowej Huty, postanawiamy skrócić 
tenf.in dostaw sprężyn o dwa tygod- 
hie, tzn. do 15 czerwca br. Będzie to

możliwe dzięki wzmożonemu wysił­
kowi całej załogi w realizowaniu zo­
bowiązań długookresowych. Jedno­
cześnie załoga zobowiązuje się pod­
nieść jakość produkowanych wyro­
bów o 1 procent.

Zarazem wzywamy huty „Jed­
ność“ t „Batory“ do przyspieszenia 
terminów dostaw día nowohutnickie- 
go Kombinatu.

Podpisali:
Dyrekioi techniczny 

A. DUB1NSKI

I I  sekr. KZ PZPR 
W ZEJDEL

Przewodniczący ZZ ZMP 
LUCJAN GRACEK

Przewodniczący Rady Zakładowej 
M. TERNES

W zyw am y icrłocji, a  w siczeg^nośe! wsłodkrei , Z a k ł a d ó w  W y t w ó r c z y c h  S i ln ik ó w  
®!®ktryc*nych w Bielska-Białej 5 Cieszynie, huty ten. Now otki w Ostrowcu, Z ak ład ó w  Odlewniczych w  W ę- 
b arsk ie j Górce, Technikum ' Mechaniczno - Odlewniczego przy Z ak ład z ie  Budowy Maszyn i A paratury  
Chemicznej w  K rakow ie, huiy „Jedność** i „B alo ry", aby na łam ach „S ztan d aru  M łodych*' odpow iedziały

w e z w a n ie .
KTO NASTĘPCY ODPOWIE MA APEL MŁODZIEŻY 1 NOWEJ SPITY?

Jasia na Święto Ludowe 1953 r.
 ̂ ' y całym kraju rozpoczęły się już przygotowania do obchodów Święta Ludowego, które od- 

się w  tym roku w  tfniu U  maja. Obchody Święta przygotowują terenowe Komitety 
¡-ę.,yńu Narodowego przy aktywnym  współudziale ogniw organizacyjnych ZSL, PZPR, ZMP,

ob„.asy pracujących 
l>oą Rtlí!*é będą Święto Ludowe 
H¡4 *'as*amI umocnienia Frontu 

klar' ° V' e!:o’ w a,k* 0 po,u>l 1 
r%.

chłopów

11 ^'letni, umocnienia sojuszu

Na
ło>i

° tniczo-f.
" ’algj

nej.
czo-chlopskiego, wzmoże-

o wzrost produkcji

m iejscu wśród
; zna j- 
pokoju

to,
ł>3Spat fa ło w y m
tiliją Pa Święto Ludowe zna: 
bliiję| Sl? hasła na rzecz

/ v . narodam i, na rzecz po- 
< " ¡ 8  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 1 
r0f>o^u narodu polskiego z na- 

ra!J - ’Cckjm — narodem 
toęę^^czych  kom unizm u, na- 
Jiąjt!^n Uenina-Stallna. Dalsze 
bąu 1R°5’-ńraw :ają b ra tri e na- 

Krajów dem okracji ludo 
r?a,v ia2 naród n iem iecki, w a l- 

Zaw-rc ie  tra k ta tu  p<>- 
?”>o, o zjednoczone, riemo- 
Zne i pokojowe Niemcy.

to Ludowe obchodzić bę- 
k) „ ‘,cu ią ry  chłop i jako  świę-^ i  ć -gy ' u robotn iczo-chłops kie- 

Zoaw\v
*Vje 'lStach- Głoszą

i-1 je to mocny w y ra / 
one* „N iech

sojusz
•Duszona podstawa

t\|e, “ ’usz robotniczo-chłopski, 
władzy

ludowej, źródło siły 1 rozwoju 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej! Niech żyje bohaterska kla­
sa robotnicza, przodowniczka 
narodu polskiego w walce o po­
stęp, dobrobyt l socjalizm! 
Niech ży ją  przodujący chłopi — 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnych, pionierzy nowego ty ­
cia wsi polskiej!“.

W czasie obchodów chłop: 
m anifestować będą na rzecz u- 
rnocnienia F rontu Narodowego 
pod hasłem „N iech żyje Front 
Narodowy jednoczący w swo­
ich szeregach wszystkich patrio­
tów  Polski Ludo w e j w walce o 
pokój i p lan 6-Ie tn ł pod przewo­
dem Bolesława B IE R U TA !“.

Hasła w zyw a ją  chłopów, ko­
biety w ie jsk ie  i młodzież do 
wzmożonej w a lk i o wzrost uro­
dzajów, do rozw ija n ia  hodowli, 
rozszerzania k o n tra k ta c ji, te r ­
m inowego w ype łn ian ia  obowiąz­
ków  wobec Państwa. Hasła ape­
lu ją  do ogółu m ało i średn ioro l­
nych chłopów 1 spółdzielców, 
aby um acn ia li rady narodowe, 
biorąc ak tyw n y  udzia ł w  ich

pracy 1 zwalczając biurokra­
tyzm, aby umacniali spółdzielnie 
gminne, aktywnie pracując w 
samorządzie spółdzielczym, aby 
skutecznie walczyli z kułackim 
wyzyskiem ! spekulacją.

Hasła Święta Ludowego mó­
wią również o w ielkiej roli mło­
dzieży, podkreślają rolę trakto­
rzystów i pracowników ośrod­
ków maszynowych, pracowni­
ków oświaty i kultury, nauczy­
cieli, bibliotekarzy 1 działaczy 
świetlicowych.

Tak jak co roku, Święto Lu­
dowe będzie manifestacją głę­
bokiego patriotyzmu polskich 
chłopów pracujących, umiłowa­
nia Ludowej Ojczyzny, wyrazem  
serdecznych i gorących uczuć 
chłopskich do Wodza 1 Nauczy­
ciela narodu polskiego — Bole­
sława B IE R U TA . Te Uczucia 
mas chłopskich wyrażają koń­
cowe hasła. Głoszą one: Niech 
żyje W ielki Budowniczy Polski 
Ludowej, ukochany przywódca 
narodu polskiego — Bolesław 
B IE R U T! Niech żyje 1 rozkwita 
nasza umiłowana Ojczyzna —- 
Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Protest rządu polskiego wobec Włoch
W dniu 11 maja br. Wicemi­

nister Spraw Zagranicznych 
S. Wlerblowskl przyjął Amba­
sadora Włoch w Warszawie p. 
Guarnaschelll i złożył na Jego 
ręce protest rządu polskiego z 
powodu otwarcia w dniu 8 ma­
ja br. w Rzymie oszczerczej wy­
stawy, opartej na świadomie 
sfałszowanych danych, »kiero­
wanej m. In. przeciwko Polsce, 
żądając jednocześnie zamknię­
cia wystawy. Otwarcia tej wy­
stawy w  Rzymie dokonał pod­
sekretarz »tanu we włoskim

Prezydium Rady Mini»trów p. 
TuplnŁ

Jednocześnie w »woim demar­
che Wiceminister Wlerblowskl 
nawiązał do swojego oświadcze­
nia z dnia 8 maja br., w któ­
rym przekazał Ambasadorowi 
Wioch p. Guarnaschelll zdzi­
wienie 1 niezadowolenie rządu 
polskiego z powodu wygłoszo­
nych przez włoskiego Prezesa 
Rady Ministrów 1 ministra 
spraw zagranicznych p. de Gas­
per! przemówień, w których 
zaatakował on zachodnie gra­
nice Polski,

Na Raidach Pokoju
W ubiegłą niedzielę na ter«* 

nie całego k ra ju , m łodzież t 
starsi liczn ie  uczestniczyli w  
p ięknej im prezie sportowej —■ 
Zetem pcw s k i c h K o la rskkh  Rai­
dach Pokoju M im o do tk liw ego 
zimna, dziesią tk i tysięcy chłop- 
ców i dziewcząt, robo tn ików , 
żołnierzy i harcerzy z radością 
i dumą jechało po trasach ra i- 
dowych. m anifestu jąc swą wolę 
w a lk i o pokój i przyjaźń ze 
w szystk im i narodami świata.

P ięknie udekorowane niebie­
ską b ibu łką  row ery, łopocące 
przy k ie row n icy  proporczyki z 
sym bolicznym  gołąbkiem  poko­
ju. barwne stro je uczestników 
i ich entuzjazm  przyciągną) rów  
nież wzdłuż trr.s tysiące w idzów, 
Ra'dy P .ko ju  byty udana im ­
prezą Długo pozostaną one ży­
wo w pamięci wszystkim  ucze­
stn ikom  i tym . którzy przy tra ­
sie serdecznie ok lask iw a li barw ­
ne korowody kolarzy.

W Raidach Pokoju n a jliczn ie j 
uczestniczyła m łodzież szkolna. 
Na zdjęciu: dziewczęta ze szkół 
M uranowa w Warszawie na tra­
sie Raidu.

Raidy były imprezą, w której wszyscy umiejący jeździć na rowerze mogli wziąć udział Na­
tomiast amatorzy kolarstwa wyczynowego brali udział w wyścigach kolarskich Na zdjęciu: 
start do zawodów kolarskich w Warszawie na 75 km. Foto w. Zarzycki

Wspaniały sukces polskie7, kolarzy 
na I X  efapie Wyścigu Pokoju

Do IX  etapu Wyścigu Pokoju — pierwszego 
na ziemiach polskich — ze Zgorzelca do Wrocła­
wia (164 km.) wystartowało 43 kolarzy. Etap ten 
zakończy! się sukcesem kolarzy polskich tak dru­
żynowo Jak I Indywidualnie. Wśród olbrzymie­
go entuzjazmu 80 tys. publiczności zebranej na 
stadionie Olimpijskim we Wrocławiu, pierwszy 
wpada na metę Królak przed Duńczykiem 
Jorgensenem 1 Austriakiem Deutschem. Kiabiń-

skl zajął 4 miejsce, a Wilczewski — piąte. Szó­
sty byl reprezentant Polonii Francuskiej Paw ll- 
slak. Trzech Polaków w pierwszej piątce za­
pewniło Polsce zwycięstwo drużynowe. Po wie­
lu niepowodzeniach, jakich doznała drużyna 
polska w tegorocznym Wyścigu Pokoju, zwycię­
stwo na etapie we Wrocławiu jest milą niespo­
dzianką.

(Sprawozdanie z IX  etapu — patrz str. 4).

Królak

Ä'Pls-.-.

Klabiński Wilczewski

Przed IVŚwiatowym Festiwalem Młodzieży

f e ¿» 7. « j  l&ęlii współpracy * naukowcami
^ z ie is y  i  I n r K t s ó  zwiększyli piony i rozwinęli h o iw ię

^*fcotv0,n,n icy naukow i .... - ......
‘ •■oinlczej w Poznaniu

be*»; .kard 
»hi,

Wyższej 
’«znaniu

reri_:;iuZ1ej zacieśniają bez- 
1 jł Współpracę z rolrfika- 

wszystkim ze spól-
jesV't*' P rzyk ład ja k  owoc* 

- ’einig a„ w'sńółpraca daje spól-»t:°'vię“ Produkcyjna w Turo- 
g t>0‘w - gnieźnieńskiego.

N a i ad7ie!nia w T orostow ię  po- 
.'tii.M i Wczesna wi,-w.nn larso r«U ż^kow o

^dneści.

ro k ii do
grupa

thM " . 6Póidzielcy m ie li

tybrzVi la5i
t y ^ e h a, ‘
In s*ei o , srupa profesorów 

jL**bly Rolnicze j w Pu- 
08dgii '"jjnkow cy szczegółowo 

gosPodarkę spółdzielczą.

spółdzie ln i 
>fesorów

Pragnąc pomóc spó łdzie ln i, o- 
pracow ali przede w szystkim  
mapę gleb, na k tó rych  gospo­
da ru je  zespół, do radz ili spół­
dzielcom, ja k ie  m ają  stosować 
płodowniany, ja k  nawozić glebę, 
ja k im  siać ziarnem , aby p lony 
b y ły  większe. Ponieważ gleby 
tam tejsze uważano za liche, me 
up raw iano na nich n iektórych 
roś lin , ja k  np. pszenicy o- 
zim oj. Naukowcy w ykaza li 
spółdzielcom, że pszenica na 
części ich pól uda się. Spół­
dzielcy z Turostow a jesienią 
1951 r. w ys ie li pszenicę na ob­
szarze 14 ha. Po zbiorze 1 orntó- 
ceniu pszenicy okazało się, że

wydajność *  ha wyniosła do 
32 q.

Naukowcy z Wyższej Szkoły 
Rolniczej pomogli rozwiązać 
w !ele Innych spraw.

Poważna jest pomoc naukow­
ców w rozwoju zespołowej ho­
dowli. Doradzili oni spółdziel­
com. aby zaprowadzili hodowlę 
owiec, których n ikt przedtem 
w tej okolicy nie hodował, u- 
ważając że nie ma na to wa­
runków.

Naukowcy współpracują obe­
cnie ze spółdzielcami nad za­
prowadzeniem nowych działów  
hodowli —  mianowicie hodowli 
nutrii, fermy kaczek ora* pa­
sieki.

Ba trzy miesiące, w  sierpniu 1953 r.
odbędzie się w Bukareszcie IV  Św ia­
towy Festiwal Młodzieży. Na całym  
śwlede rozpoczynają się przygotowa­
nia do Festiwalu. W  Austrii, Belgii, 
Francji I Niemczech zachodnich o- 
raz w Innych krajach kapitalistycz­
nych powstają komitety przygoto­
wawcze do Festiwalu, obejmujące 
członków różnych organizacji mło­
dzieżowych. Komitety te organizują 
wiece, poświęcone Światowemu Fe­
stiwalowi Młodzieży 1 wzywają naj­
szersze masy młodzieży do zacieśnie­
nia Jedności w walce o pokój, demo­
krację 1 niezawisłość narodową.

W  Związku Radzieckim ora* w 
krajach demokracji ludowej organi­
zowane są odczyty, wystawy 1 wy­
stępy artystyczne, poświęcone jedno­
ści postępowej młodzieży świata w  
walce o pokój, wzywające młodzież 
do zwiększania udziału w pracy nad 
umocnieniem sit obozu pokoju I so­
cjalizmu.

Światowy Festiwal Młodzieży sta­
wia wielkie zadanie przed młodzie­
żą polską. Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa stanowi jedną a brygad sztur­
mowych, które pod kierownictwem  
Związku Radzieckiego przewodzą 
światu w walce o pokój I socjalizm. 
Zaszczytnym obowiązkiem młodzie­
ży polskiej Jest poświęcenie całej 
swojej energii 1 zdolności dziełu u- 
mocnienla państwa ludowego 1 roz­
w ijania sił Ojczyzny. Młodzież pol­
ska powitai Festiwal nowymi osiąg­
nięciami w wykonaniu Planu fi-let- 
nlego w  mieście I na wsi, w rozwo­
ju oświaty, kultury I sportu.

Badaniem BMP, jako wychowaw­
cy i przewodnika młodzieży pol­
skiej, jest dalsze umocnienie jednoś­
ci młodego pokolenia Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w walce o 
pokój, w walce o szybsze budowanie 
socjalizmu w kraju. W  obliczu Świa­
towego Festiwalu Młodzieży organi­
zacja zetempowska musi wciągnąć 
nowe, jak  najszersze rzesze chłop­
ców I dziewcząt do świadomego, ak­
tywnego udziału w wykonywaniu za­
dań Planu 6-letnlego w mieście 1 na 
wsi, do rozwijania kultury oświaty 
I sportu, do w alki .* wrogami oraz 
do w alki z biurokracją, marnotraw­
stwem, chuligaństwem 1 demorali­
zacją.

Najważniejszym zadaniem we 
wciąganiu nowych rzesz młodzieży 
do aktywniejszego udziału w two­
rzeniu nowego żyda jest w obliczu 
Festiwalu polepszenie pracy polity­
cznej. Zapoznanie najszerszych mas 
młodzieży z walką młodzieży świata 
o pokój, z celami 1 zadaniami SFM I), 
z walką I pracą młodzieży radziec­
kiej —  doda nowego zapału do pra­
cy produkcyjnej, kulturalno -  oświa­
towej i  sportowej. Zapoznawanie 
młodzieży z życiem I dziełami Józefa 
Stalina wskaże, jak postępować po­
winien miody polski patriota, aby w 
sposób najbardziej skuteczny oddać 
zwój zapał krajowi.

Oczywiście, główną podstawą za­
cieśniania Jedności młodzieży w  w al­
ce o pokój Jest zwiększanie udziału 
młodzieży w wykonywaniu zadań 
Planu 6-letnlego w mieście 1 na wsi. 
Cala praca polltyczno-masowa zrnle-

rzać mus! wśród młodzieży robotni­
czej do podejmowania nowych zo­
bowiązań długofalowych, do pod­
wyższania zobowiązań podjętych po­
przednio, do rozwijania między bry­
gadami, oddziałami, robotnikami 
współzawodnictwa o wyższą wydaj­
ność pracy, o lepszą jakość produk­
cji, o oszczędność surowca i energii. 
Na wsi młodzież jednoczyć się bę­
dzie w  pracy nad wykonaniem przez 
wieś obowiązków wobec państwa, 
nad podniesieniem wydajności w po­
lu I hodowli, nad zakładaniem I u- 
macnlanlem spółdzielni produkcyj­
nych. Młodzież szkolna zwiększy wy­
siłki celem polepszenia wyników na­
uki, w Instytucjach — celem uspraw­
nienia pracy.

Ogromne obowiązki czekają propa- 
gandystów, prelegentów I agitatorów 
zetempowsklch. Odczyty, zajęcia 
szkoleniowe, zebrania kółek studio­
wania życiorysu to w. Stalina 1 dys­
kusje tylko wtedy spełnią swe za­
dania, gdy aktywista prowadzić Je 
będzie żarliwie, porywająco, lntere- 
■ująco 1 barwnie.

Praca wokół Festiwalu wymaga
szybkiego ulepszania stylu działal­
ności organizacji zetempowsklch 1 
ściślejszego powiązania z codziennym 
życiem mas młodzieży. Aktywiści 1 
członkowie BMP muszą rzetelnie 
zajmować się potrzebami 1 trudnoś­
ciami młodzieży, słuchać je j uwag, 
w lot podchwytywać je j Inicjatywę 
— organizować ciekawą, kulturalną  
rozrywkę, tworzyć nowe zespoły ar­
tystyczne, urządzać wycieczki 1 *a-

bawy. Bogaty program letniego se­
zonu sportowego w Polsce i na świę­
cie, a zwłaszcza X I I I  Akademickie 
Mistrzostwa Świata, które odbędą 
się w okresie Festiwalu, sprzyjają 
umasowieniu sportu wśród młodzie­
ży, zakładaniu nowych kól sporto­
wych 1 zdobywaniu SPO — dalsze­
mu ożywieniu życia sportowego w 
mieście 1 na wsi.

Na Światowy Festiwal Młodzieży 
wyjadą do Bukaresztu najlepsi przed 
stawiclele młodzieży miast 1 wsi, za­
równo zetempowcy jak I niezorganf- 
zowanl, wybrani przez delegatów, na 
rejonowych zebraniach wyborczych. 
Delegatów na rejonowe zebrania wy­
borcze wybierać będzie cala mło­
dzież, zetempowska I riezorganizo- 
wana, we wszystkich zakładach pra­
cy, gromadach, szkołach I instytu­
cjach, w których rozwijać się będzie 
praca przedfcstiwalowa.

Przygotowania do IV  Światowego 
Festiwalu Młodzieży nie stanowią 
żadnej nowej kampanii dla organi­
zacji zetempowskiej. Przeciwnie — 
Istota przygotowań do Festiwalu po­
lega na zwiększaniu udziału młodzie 
ty  w wykonywaniu wszystkich do­
tychczasowych zadań w dziedzinie 
produkcji, kultury, oświaty 1 sportu, 
na ulepszaniu działalności kól ZM P  
1 zacieśniania więzi z całą młodzieżą. 
Celem pracy przedfestiwałowej jest 
wychowanie młodzieży polskiej w 
duchu solidarności z całą demokra­
tyczną młodzieżą świata, walczącą o 
pokój, postęp, demokrację i wolność 
narodów.



Spółdzielnie bez bogaczy, wbrew bogaczom
p r z e c i w  b o g a c z o m !

N a oeobli-wy koncept w pada 
bogacze ze w s i O to lia , pow. O l­
kusz. O rgan izu je  się tam  spół­
dz ie ln ia  p rodukcy jna  —  orga­
n iz u ją  ją  ch łop i p racu jący i 
rzecz jasna, n ie  dopuszczają do 
n ie j ku łaków . M y li łb y  się jed­
na k  ktoś, k to  by sądził, te  
m ie jscow i bogacze ja w n ie  ga­
n ią  in ic ja ty w ę  chłopów  o to liń - 
•k ic h . N ie —  skądże znowu..,

f  —  „D obra  rzecz ta  spółdziel­
n ia  1— m ó w ili ak tyw iśc ie  z po­
w ia tu , k tó ry  tam  przy jecha ł 
•— dobra, an i słowa. P lony  ch ło ­
p i będą m ie li wyższe, skoro u - 
p ra w ią  m aszynam i pole, no i 
w iadom o, że na w iększych ob­
szarach lep ie j się rodzi._ Jest 
ty lk o  jedna wada —  a ta  m ia ­
now ic ie , że do te j spó łdzie ln i 
bierze się taką  biedotę, co to 
1 n ie  um ie osiągać w ysok ich  
p lonów  I n ie  jes t do n ich  przy­
zwyczajona..,

*— P ow inno być tak , żeby 
zpó łdzie ln ie  rob ić  z samych 
„dob rych  gospodarzy“  (tak  w o­
lą bogacze siebie nazywać), 
b iednie jszy też m óg łby w  spó ł­
dz ie ln i być, czemu nie —  ale 
rządzić spó łdz ie ln ią  p o w in n i 
■właśnie „dobrzy gospodarze“ . 
Bo to  1 w p raw ę  m a ją  w  gospo­
da row an iu  na w iększych ob­
szarach 1 na nowoczesnej go­
spodarce się znają...“

Zanim  jednak za jm iem y się 
b liże j tą ku łacką  „po p ra w ką “  
co do sposobu zakładania spół­
d z ie ln i w  Polsce, odda jm y 
głos tow . Józefow i P iędzio ze 
w s i Branewska, gm. Chrzanów 
pow. K raśn ik , posiadaczowi 
2.5 ha ziem i. W  liśc ie  do 
naszej red akc ji donosi on
0 postępowaniu bogacza z te j 
w s i, L iw aka . L iw a k  na 
propozycję, by  w y p e łn ił w y ­
n ika ją cy  z dekre tu  o po­
m ocy sąsiedzkiej obow iązek
1 zaorał tow . P iędzio pole, 
w zg a rd liw ie  odpow iedzia ł, że 
w o li zapłacić 1000 z ł ka ry , a 
n ie  pó jdzie „do dziada rob ić “ .

Rzecz jasna, redakcja  in te r ­
w en iow a ła  w  spraw ie tego 
niesłychanego ku łackiego roz- 
pasania —  L iw a k  za łam anie 
obow iązujących u nas p raw  
zostanie pociągnięty do odpo-

w iedzla lno ifc i. P ragn iem y tu  
jednak  przytoczyć dalszą część 
lis tu  tow . Piędzio. Pisze on i

„_ B z łś  Już zawdzięczam  w ła ­
dzy lu do w e j I  naszemu nau­
czycie low i Józe fow i S ta lino w i, 
że pow sta ją  spó łdz ie ln ie  p ro ­
dukcyjne™  M yśm y też pod ję li 
uchw alę na zebran iu, żebyśmy 
p racow a li w spó ln ie  ja k  n a j­
prędzej, aby ta  biedota ju ż  n ie  
ro b iła  na tych  ku ła k ó w  za je ­
den dzień pracy kon iem  cały 
tydzień™ "

W  sedno tra f ia ją  słowa tow . 
P iędzio gdy pisze on, że w stę­
pując do spó łdz ie ln i u w o ln i się 
od k u ła c k ie j zależności. T ak  
jest w  istocie.

Czy w ięc m ożliw e  Jest, by 
ta k  ja k  tego pragną ku łacy z 
O to lii spo tka li się w  spó łdzie l­
n i —  w yzysk iw a n y  dotąd P ię­
dzio i  w yzysku jący  go L iw a k  
—  skoro w iadom o, że P iędzio  
po to w łaśn ie  idzie do spół­
dz ie ln i, by się od w yzysku ta ­
k ich  w łaśnie L iw a k ó w  uw o l­
nić?

In n y m i s łow y: czy m ożliw e  
jest, by  godziły się w  spół­
dz ie ln i In teresy pracujących 
ch łopów  i  w yzysku jących Ich 
bogaczy?

O dpow iedzm y sobie od razu
n'e, to  n ie  jest m ożliwa.

Czym k ie ru ją  się bow iem  
pracu jący ch łop i, gdy wstępu­
ją  do spółdzie ln i?

Pragną on i u w o ln ić  się od 
zależności od bogacza —  od Je­
go lic h w ia rs k ic h  pożyczek, od 
uc iąż liw ych  odrobków , pragną 
odciąć te  w szystk ie  m acki, k tó ­
ry m i przez la ta  całe bogacze 
© p lą tyw a li biedotę, tucząc się 
je j k rw ią  1 potem.

Pragną on i popraw ić  sobie 
życie, żyć dostatn ie j 1 k u ltu ­
ra ln ie j, pracować lże j i  w y d a j­
n ie j, zapewnić lepszą przysz­
łość dzieciom  sw o im  i  rodz i­
nom.

Pragną on i rów n ież —  ko­
chając sw o ją  ludow ą ojczyznę, 
sto jąc m urem  za w ładzą ludo­
wą, poprzez w yda jn ie jsze, lep­
sze gospodarowanie w  spół­

dzie ln iach, dostarczać państwu, 
braciom  rob o tn ikom  w ięce j 
zbóż i p ro d u k tó w  ro lnych . 
P ragną jeszcze ba rdz ie j p rzy­
czyniać się do um ocnien ia swo­
je j lu do w e j o jczyzny, do za­
cieśnienia b ra tn iego  sojuszu z 
k lasą robotniczą.

Jak w iadom o w  spó łdzie l­
n iach p ro du kcy jnych  nadziej® 
ch łopów  spe łn ia ją  się c a łko w i­
cie: ch łop i w  spó łdz ie ln iach u - 
n ieza leżn ia ją  się od ku łack iego 
wyzysku, podnoszą sw o ją  za­
możność. P rzy  pom ocy nowo­
czesnych m aszyn i  narzędzi 
osiągają wyższe p lony, dostar­
czając państw u znacznie w ię ­
cej p ro d u k tó w  z ha n iż  chłop i 
in d y w id u a ln i.

I  to  —  czego pragną ch łop i 
w stępu jąc do spó łdz ie ln i —  to 
w szystko jest głęboko sprzecz­
ne z Interesam i bogaczy.

Bogacz z n ienaw iśc ią  pa trzy, 
gdy ch łop i Idą do spó łdzie ln i, 
un ieza leżn ia ją  się ca łkow ic ie  
od niego.

N ienaw is tną  jest rów n ież  dla 
k u ła k ó w  m yśl, że ch łop i p ra­
cując w  spó łdz ie ln i gospoda­
row ać będą le p ie j i  w y d a jn ie j, 
coraz bardzie j p rzyczyn ia jąc 
się do um ocnien ia naszego lu ­
dowego państwa, do zacieśnie­
n ia  bra tn iego sojuszu *  k lasą 
robotniczą.

K u ła k  bow iem  n ienaw idz i 
naszego państwa, n ienaw idz i 
w ła d zy  ludow e j —  ta k  ja k  n ie ­
na w id z i ro b o tn ikó w  i  chłopów, 
k tó rzy  tym  państwem  rządzą.

N ienaw idz i zaś dlatego, że 
państwo to  rea lizu jąc  wskaza­
nia  W ie lk iego  S ta lina  w z ię ło  w  
obronę biedotę przed nieogra­
niczonym  dotąd w yzyskiem  ku­
ła ka  i pomaga stale biedocie 
1 chłopom  w  w alca z ty m  w y ­
zyskiem.

N i en a w id z i dlatego, że w ła ­
dza ludow a nie  ty lk o  na łożyła 
mocne w ędzid ła  na w yzysk i­
waczy, ale zm ierza do całko­
w itego usunięcia wszelldego 
wyzysku, do budow y us tro ju  
socjalistycznego, gdzie zasadą 
jes t: k to  n ie  p racu je  ten  nie 
je.

B udu jąc ten us tró j w ładza

ludow a pomaga chłopom  pra­
cu jącym  w  tw orzen iu  spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . Spół­
dzie ln ia  ¡powstają w  Interesie 
ch łopów  pracujących ¡przeciw­
ko in te resom  ku łaków .

O to dlaczego bogacze są za­
c ię tym i w rogam i spółdzielczo­
ści p ro du kcy jne j, oto dlaczego 
wzm agają swoje w y s iłk i dla 
za trzym an ia  pochodu spół­
dzielczości p ro du kcy jne j w  
Polsce. O to dlaczego n ie  ma 
d la  n ich  m iejsca w  spółdzie l­
n iach p rodukcy jnych .

Trzeba o ty m  pam iętać, gdy 
patrzeć będziem y na „po p ra w ­
kę“  ku ła kó w  z O to lii. Pam ię­
ta jm y , że zg łos ili ją  bogacze w  
1953 ro ku  —  roku , w  k tó rym  
m am y zare jestrow anych w  
Polsce ponad 7.000 spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych , a każdy na­
stępny m iesiąc przynosi da l­
sze zwycięskie c y fry , św iad­
czące o s ta łym  wzroście spół­
dzielczości p ro du kcy jne j w  
Polsce.

P am ię ta jm y, że z każdym  
rok iem  m asy ch łopów  pracu­
jących coraz s iln ie j zw ie ra ją  
swe szeregi w o kó ł P a r t i i i  je j 
przewodniczącego, tow . B ie ru ta , 
coraz m ocn ie j zacieśniają 
bo jo w y sojusz z b raćm i robo t­
n ikam i. W  skup ia zboża, w  dy­
skus ji nad K onsty tuc ją , w  ak­
c j i  w yborcze j podnosiła się na 
wyższy poziom patrio tyczna 
świadomość mas chłopskich, 
pogłębiało się zaufan ie do w ła ­
dzy ludow ej. W raz ze w zro ­
stem zaufania do te j w ładzy  
rosła przepaść m iędzy chło­
pem pracu jącym  —  a k tyw n ym  
budow niczym  s iły  1 dobrobytu 
sw o je j ojczyzny, a bogaczem 
—  w rog iem  P olsk i Ludow ej.

Bogacze w idząc, że w  w y n i­
ku  w zrostu tego zaufania, chło­
p i pracujący w  coraz w ię k ­
szym stopn iu  w stępu ją  do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , co­
raz popu larn ie jsza w śród nich 
staje się m yśl o spółdzielczej 
gospodarce —  w  w alce ze 
spółdzielczością p rodukcy jną  
chw y ta ją  się coraz bardzie j 
podłych, coraz bardzie j w y ra ­
finow anych  metod.

Jedną z fo rm  te j w a lk i są
w łaśnie próby bogaczy prze­
n ikn ię c ia  do w e w ną trz  spół­
dzie ln i, aby ie  osłabiać, siać

w śród spó łdzie lców  dem ora li­
zację 1 rozk ład , a co za tym  
idzie —  skom prom itow ać ruch 
spółdzielczy w  oczach ch łopów  
Indyw idua lnych . Rzecz Jasna, 
n iew ie lu  ty lk o  z n ich  —- ta k  
ja k  bogacze z O to lii — o tw a rc ie  
krzyczy, że chce k u ła c k ie j 
spółdzie ln i. W  ta k im  w ypadku  
ch łop i przepędziliby ich  z 
m iejsca. Częściej uda ją  poko­
rę, u s iłu ją  przedstaw ić siebie 
jako  „p ra co w itych “ , dośw iad­
czonych gospodarzy, ob iecując 
wnieść do spółdzielczej gospo­
d a rk i „dośw iadczenie“  i  „go­
spodarność“ . Tę „gospodar­
ność“  gorzko odczuli na sw o je j 
skórze spółdzie lcy z Radowa 
M ałego w  pow. łobezkim . 
W puśc ili on i do sw o je j spół­
d z ie ln i 50-hektarowego boga­
cza Adam ow icza, k tó ry  korzy­
sta jąc z gapiostwa cz łonków  
b y ł naw et przez ja k iś  okres 
członkiem  Zarządu. P łonę ły 
stogi w  spó łdzie ln i, zaczęły pa­
dać na „n ieznaną chorobę“  
k ro w y  —  sporo czasu m inęło , 
n im  spółdzie lcy zo rien to w a li 
słę, że szkody te  pow sta ły  z 
rę k i bądź nam ow y A da m ow i­
cza.

P rzyk ładów  ta k ich  1 podob­
nych  —  podłe j p e rfid n e j ku­
ła ck ie j rob o ty  w e w ną trz  spół­
dz ie ln i można by  przytoczyć 
w ięcej.

A  w n iosek s tych  p rzyk ła ­
dów Jeden: w  żadnym  w ypad­
ku nie  można wpuszczać boga­
cza do spó łdz ie ln i, k tó ra  prze­
cież powstaje p rzec iw  boga­
czowi. Pozw olić bogaczowi 
w e jść do spó łdz ie ln i znaczy to 
samo, co dobrze zam knąć d rz w i 
na klucz, potem zaś k lu cz  tan 
wręczyć z łodzie jow i.

Są jeszcze towarzysze, k tó ­
rzy p rzy  zakładan iu  spółdziel­
n i przez palce pa trzą  na to, 
k to  sięga po dek la rac ję  człon­
kowską, Ile  ma he k ta rów  i  k to  
na tych  hektarach pracuje,

P rzym yka ją  oczy, w idząc Jak 
bogacz w kra da  się w  szeregi 
spółdzielcze, m achają ręką : 
n iech tam™

C hcie liśm y tym  towarzyszom  
na kon iec przypom nieć o jed ­
nym  ta k im , co zw raca ł p ilną  
uwagę na ilość posiadanych 
hekta rów , aczko lw iek n ie  b y ł 
on n ig d y  w  spółdzie ln i.

N azyw a ł się K a m iń sk i —  
znany rów n ież  pod pseudoni­
m em  „H u z a r“ . Ten syn 50 
hektarow ego ku łaka  z b ia ło ­
stockiego, z którego o f ia r  be­
stia lsko pom ordowanych m óg ł­
by powstać n iem a ły  cm entarz, 
lu fę  p isto le tu , z którego strze­
la ł, łom  k tó ry m  ła m a ł kości 
sw o im  o fia rom , pejcz, k tó ­
ry m  ka to w a ł na śmierć, 
zawsze k ie ro w a ł przeciwko 
tym , co m ie li m ało ziem i 
—  b y li w ięc za w ładzą lu ­
dową. G dy wreszcie te n  pu­
p i l m ie jscowego ku łactw a, 
k tó re  go ka rm iło , udzie - 
la ło  m u m e lin  i adresów ko­
go m a zam ordować, gdy ten 
podopieczny wszetecznych księ 
ży Borysiew icza i  Rakowskiego 
staną ł przed sądem okazało s ię, 
że n ie  zna ł naw e t nazw isk 
swoich o fia r. W iedz ia ł ty lk o , 
że to  b y li p racu jący  ch łop i 1 
że b y li on i za w ładzą ludową.

X o tym  przyk ładzie  pam ię­
ta jc ie  towarzysze, m łodzi agi­
ta torzy, gdy patrzeć będziecie 
na zam askowaną lis ią  pokorą 
tw a rz  bogacza, k tó ry  jedną 
ręką  sięga po dek la rac ję  spół­
dzielczą, a w  d ru g ie j trzym a 
żagiew, b y  podpalić wasa spół­
dzielczy dom  od środka.

Uderzcie w ted y  mocno P M *  
cią w  stół. N iech w iedzą 
wszyscy, n iech rzucą m u w  
ku łacką  gębę:

Spółdzie ln ie  bez was! 
W brew  w am ! P rzec iw ko w am ! 
—  panow ie bogacze™

JE R Z Y  W IŚ N IO W S K I

Johannes R. Becher (  ----------------— — —

? B u r s a — K a r o l  M a r k sę
# P ow ietrze grom em  ciężarne. W około
i  P ię trzy ły  się m asyw y chm ur. E chylony
r  M yś la ł, i  w z ro k iem  ksiąg przebiegał strony,

A I  zm arszczki często rysow a ły  czoło.

r  W alczy ł o w ie lkość nlepoznartą jeszcze,

f  I  rósł, w y ra s ta ł na m ia rę  o lbrzym a.
On pośród burzy fa lę  m roku  w strzym ał.

Burza dźw ięczała m eta licznym  deszczem.

I  p isał, oczy skryw szy pow iekam i.

N ie w id z ia ł nieba 1 b łyskaw ic  siecL 
To by ła  św iatłość, co wśród m roków  świeci,

To by ła  m yśl, sypiąca w  k rąg  isk ram i.

C hcia ł zerwać się, lecz p isał, natężywszy siły- 

Ciemność n a ta rła  nań ze w szystk ich  stron.
P isał, Jak gdyby burzą tą  b y ł ON,

X w  zdaniach jego b łyskaw ice lśn iły .

Pisał, ja k  gdyby burza w  n im  szalała.

„D laczego cz łow iek obcy cz łow iekow i?

Co czasów naszych fundam ent s tanow i?"
Czy p io run  trzasnął? G rzm ot się gdzieś przew*!**

Burza taranem  uderzy o m n ry l 
Nad ziem ią ■ w yc iem  huragan prze leci!

On w sta ł i  wyszedł p io runom  naprzeciw .
W  grom adach zb itych  uchodz iły  chm ury.

I  oto nagle burza ustąpiła.

Czyż burzę zesłać n ie  Jest w  jego mocy?
On o d k ry ł praw o, k tó ry m  czas się toczy.
Nad Jego g łow ą tęcza zaśw iecił*.

On p raw o esami przem yśla ł do końce., 

G w iazda na nieb ie  w ieczornym  błysnęła- 
Lee* gmachem św ia ta  od posad wstrząsnęła 

Tb burza, prze łom  czasów przynosząca.

Prze łożył A N D R ZE J vi' lB
Tfi

iłowe wydanie
„Faraona“
N a k ła d e m  „ K s ią ż k i  i  W t«-

d z y if u k a z a ło  się o s ta tn io  n o ­
w e  w y d a n ie  g ło ś n e j p o w ie ś c i 
B O L E S Ł A W A  P1ŁUSA — „ F  a- 
r  a o n “ .

T e m a te m  je j  Jest s ta ro ż y tn y
E g ip t w  o k re s ie  Jego u p a d k u . 
S ta n o w i ona  z n a k o m itą  s y n te ­
zę a r ty s ty c z n ą  p a ń s tw a  fa ra o ­
n ó w , k tó re  w y s tę p u je  ja k o  p o ­
tę ż n y  c e n tra lis ty c z n ie  z o rg a ­
n iz o w a n y  a p a ra t p rz y m u s u  i 
w y z y s k u  stosow anego  p rzez  
k lasę  p a n u ją c ą  w o b e c  m as 
n ie w o ln ik ó w  i  c h ło p ó w .

T re ś c ią  p o w ie ś c i je s t  w a lk a , 
k tó r ą  to c z y  fa ra o n  R am zes 
X I I I  z a ry s to k ra c ją  k a p ła ń s k ą , 
rz e k o m o  w  in te re s ie  o b ro n y  
u c iś n io n e g o  lu d u , a  w  rz e c z y ­
w is to ś c i w  ce lu  z a p e w n ie n ia  
sob ie  n ie p o d z ie ln e j w ła d z y . 
W a lk a  ta  k o ń c z y  się  k lę s k ą  
m łodego  fa ra o n a , g ło s z o n y  je d ­
n a k  p rzez n ie g o  p ro g ra m  p o ­
s tę p o w y c h  i  h u m a n ita rn y c h  
re fo rm  z w y c ię ż y .

O b sze rn y  to m  p o p rze d za  
p rz e d m o w a  p ió ra  J a n in y  K u l-  
c z y c k ie j-S a lo n i.  Z a w ie ra  on  
ró w n ie ż  o b ja ś n ie n ia  h is to ry c z ­
ne. p rz y p is y  o p ra c o w a n e  p.rzez 
Tadeusza  i M a r ię  A n d rz e je w ­
s k ic h  o raz  m a p k i.

S tr .  7!)6. Cena 22.00,

W alka  narodów ko lon ia lnych  o niepodległość wzmaga się z każdym  dniem.
(z prasy)

Khy każdy uczeń zrozumiał w ielką rolę egzaminu dojrzałości

W z m o c n i ć  p r c s c ę  Z M P  p r z e d

N a p i ę t a  s y t u a c j a rys. N ow ak

N iew ie le  dn i dz ie l! w » -  
n ió w  osta tn ich k las licea lnych 
od w ie lk iego  w ydarzen ia  w  
ich  życiu —  egzam inu m a tu ­
ralnego.

Egzam in ten  będzie podsu­
m ow aniem  k ilk u le tn ie j p racy 
i  n a u k i w  szkole, sprawdzia­
nem  po lityczne j i  um ys łow e j 
do jrza łośc i ucznia —  oceną Je­
go przygotow ania  do życia, do 
zawodu, do wyższych stud iów . 
Dobrze przygotować się do te­
go —  to  podstawowe zadanie 
szkoły i  każdego ucznia, to 
pa trio tyczny  obow iązek wobec 
ojczyzny.

Patriotyczny obowiązek 
każdego ucznia

Egzam iny do jrza łości —  to 
ta leże poważne w ydarzenie w  
życiu organ izac ji szkolnych 
ZM P. Egzam iny do jrza łości 
będą sprawdzianem  dotych­
czasowej pracy Z M P  z m ło ­
dzieżą. tro sk i o rgan izac ji o 
w ysok i poziom w iedzy i  pa­
trio tyczną  postawę każdego 
ucznia. D latego okres przed­
m a tu ra ln y  nakłada poważ­
ne i  odpow iedzia lne zada­
nia  na w szystkie  szkolne orga­
nizacje zetempowskie 1 na ca­
ły  ak tyw .

„N ie d łu g i okres czasu ■— 
w skazyw a ły  w ytyczne ZG 
Z M P  —  ja k i pozostał Jeszcze 
do m a tu ry , w in ie n  być w y k o ­
rzystany do rozw in ięc ia  głębo­
k ie j i  wszechstronnej p racy  w  
ko lach klasow ych ZM P, celem

pełnego przygotow ania  m ło­
dzieży do pierwszego w ie lk ie ­
go egzam inu w  je j życiu — 
egzam inu do jrza łości“ .

K on ieczny jest w ięc wzrost 
ak tyw ności, ożyw ien ie pracy 
Z M P  w śród m łodzieży przygo­
tow u ją ce j się do m a tu ry .

Okres p rzedm atu ra lny m usi 
być w yp e łn io ny  codzienną, 
szeroką pracą po lityczno -w y­
jaśnia jącą, k tó ra  będzie m ob i­
lizow ać m łodzież do na uk i, do 
ja k  najlepszego przygotow a­
n ia  się do egzam inów  m a tu ra l­
nych. Chodzi o to, b y  każdy 
uczeń przystępujący do egza­
m in u  m atura lnego rozum ia ł 
w ie lk ą  ro lę  tego egzam inu n ie  
ty lk o  d la  siebie, sw ych ko le­
gów czy rodziny, a d la  całego 
społeczeństwa, d la  państwa lu ­
dowego, k tó re  s tw orzy ło  m ło ­
dzieży w a ru n k i wszechstron­
nego ro z w ija n ia  swoich zdol­
ności, rea lizow an ia  swoich m a­
rzeń 1 planów.

Z tą  p raw dą m usi zetempo- 
w ska organ izacja  w  szkole do­
trzeć do każdego ucznia.

Lepie] pomagać 
nauczycielstwu

Zetem powcy stać się muszą 
in ic ja to ra m i i  o rgan izatoram i 
pracy przygotow awczej, m u­
szą dawać osobisty przy­
k ład  rzetelnego 1 sumiennego 
przygotow ania się do m atu ­
ry , a zarządy zetempowskie 
po w in ny  poświęcić ca ły w y ­
s iłek  organ izacy jny  pracy 
przygotowawczej, pow tarzan iu

V/ pracy i walce o materialistyczny światopogląd młodzieży
W zw!g?Jui z I Metodologiczną Konferencją kol naukowych

Uniwersytetu Warszawskiego

Przed młodzieżą pracującą 1 
uczącą się naszego k ra ju  P a r- 

, t ia  i O rganizacja ZM P-ow ska 
s taw ia  szereg doniosłych za­
dań. W śród n ich jedno jest 
naczelne, zasadnicze •— udzia ł 
w  p ro d u kc ji, udzia ł w  budow ­
n ic tw ie  socja lizm u w  naszym 
k ra ju . Zadanie to  stoi zarów ­
no przed m łodym  robo tn ik iem , 
chłopem  ja k  i studentem. Każ 
dy z nas na swoim  odcinku 
p racy 1 w a lk i rea lizu je  to za­
dan ie  i stara się w ype łn iać je 
ja k  na jle p ie j. Każdy z nas u- 
czy się ciągle ja k  m a praco­
w ać i  walczyć — czy to już 
p rzy  warsztacie pracy czy też 
jeszcze na ław ie  szkolnej. Dla 
nas wszystkich ciągle żywe i 
n iezm ie rn ie  aktua lne  są sło­
w a Len ina skierowane do m ło­
dych  kom som olców: „Czeka 
was zadanie budow nictw a i  
możecie je  wykonać jedyn ie  
wówczas, gdy opanujecie całą 
współczesną wiedzę, gdy po­
tra f ic ie  przekszta łcić kom u­
n izm  z gotowych wyuczonych 
fo rm u ł, rad, recept, przepisów’, 
program ów’ w  to co żywe, co 
jednoczy waszą bezpośrednią 
pracę, gdy p o tra fic ie  uczynić 
z kom un izm u w ytyczną w a­
szej p rak tyczne j p racy“ .

N a jw ażn ie jszym  zadaniem 
m łodzieży s tud iu jące j jest 
p rzygo tow an ie  się do o lb rzy ­
m ich  zadań budow n ic tw a so­
c ja lizm u  w  naszej ojczyźnie, 
Jest nauka. Uczenie się zaś, 
p rzysw a jan ie  sobie k o n k re t­
nego m a te ria łu  stud iow ane j 
gałęzi na uk i jest n ie rozerw a l­
n ie  związane z uczeniem się, 
p rzysw a jan iem  i c iąg iym  po­
głęb ian iem  te o rii m arks izm u- 
len in izm u . Bez znajom ości f i ­
lozofii m arks is tow sk ie j, bez 
«rozum ienia je j najb liższego

pow iązan ia z zadaniam i co­
dziennej p ra k ty k i,  bez je j co­
dziennego, praktycznego stoso­
w an ia  —  naw e t m arzyć nie 
m ożemy o p raw dz iw ych  i  trw a  
ły c h  osiągnięciach w  ja k ie j­
k o lw ie k  dziedzin ie nauki.

Konieczność tę dobrze zrozu­
m ia ła  organizacja p a rty jn a  i  
s tudenck i a k ty w  naukow y U - 
n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
p lanu jąc  i  organ izu jąc w  bie­
żącym roku  akadem ick im  prze 
s tud iow anie  przez ko ła  nauko­
w e w szystk ich  w yd z ia łów  U.W. 
genia lne j p racy Józefa S ta lina 
„Ekonom iczne prob lem y socja­
lizm u w  ZSRR“ . Celem pracy, 
za in ic jow ane j przez organiza­
c ję  p a rty jn ą  i  pod ję te j szero­
ko przez ko la  naukowe, by ło  
poznanie znaczenia dzieła 
S ta lina  d la  dorobku i  dalszego 
rozw o ju  poszczególnych dzie­
dz in  na uk i, reprezentowanych 
przez ko ła  naukowe. P ie rw ­
szym, w idom ym  w y n ik ie m  te j 
p racy będzie ogólnouczelniana 
kon fe renc ja  k ó ł naukow ych, 
na k tó re j ko ła  naukow a, przed 
staw ią sw ój trzym iesięczny 
dorobek w  s tud iow aniu  p racy  
S ta lina , wykażą znaczenie te j 
p racy d la  swej szczegółowej 
dyscyp liny , podzielą się w n io ­
skam i z n ie j p łynącym i.

Praca przygotowawcza do te j 
p ie rw sze j ko n fe re n c ji k ó ł nau­
kow ych U n iw e rsy te tu  rozpo­
częła się 17 lu tego br. P ie rw ­
szym etapem p racy  by ło  za­
tw ie rdzen ie  tematyki konfe­

re n c ji, zap ro jektow ane j przez
In s ty tu t F ilozoficzny i  w yb ra ­
nie  K o m ite tu  Organizacyjnego 
K o n fe re n c ji przez zebranie 
przewodniczących k ó ł nauko­
w ych . Następnie ko ła  nauko­
w e do b ra ły  sobie odpow iednia 
re fe ra ty  i  sprecyzow ały Je 
zależnie od sw o je j specja lno­
ści i  zainteresowań.

Od 10 m arca do 20 k w ie tn ia  
b r. trw a ła  us ilna  praca nad 
przygotow aniem  re fera tów . 
F orm y te j pracy b y ły  różne — 
przeważnie pracow ały k ilk u o ­
sobowe, -wytypo-wane przez ko­
ło  ko le k ty w y . W  okresie od 
20 do 30 k w ie tn ia  od b y ły  się 
zebrania k ó ł naukow ych, na 
k tó ry c h  przedyskutowano, o- 
ceniono i  zatw ierdzono opra­
cowane re fe ra ty . W  tym  cza­
sie praca k ó ł naukow ych prze 
kroczy ła  ich  ra m y  ~  w  ze­
b ran iach k ó ł b ra ła  udz ia ł m ło­
dzież niezrzeszona w  kołach — 
a k ty w  naukow y, zetempowsid 
1 pa rty jn y ,

Za szczególnie cenne m va- 
żam y pow iązan ie p racy kó ł 
naukow ych z p racow n ikam i 
nauko w ym i ka tedr, p rz y  k tó ­
rych  ko ła  Is tn ie ją . P racow n i­
cy na uko w i tych  k a te d r b ra li 
ud z ia ł w  przygo tow an iu  re fe­
ra tów , pom ogli w  usta lan iu  
tez, doborze m a te ria łów , oce­
n ie  i  za tw ie rdzen iu  ju ż  goto­
w ych  refera tów ’. N ie k tó rzy  
pro fesorow ie  żyryo in teresow a­
l i  się przebiegiem  p racy  ko ła  
nad refera tem  1 owocnie dopo­

m o g li w  postaw ien iu  je j na 
na leżytym  poziomie.

S pecja ln ie  ważną ro lę  w  o r ­
gan izacji i  p rzygo tow an iu  kon ­
fe re n c ji odgryw a In s ty tu t F i­
lozo ficzny U n iw e rsy te tu  W ar­
szawskiego, P racow n icy  nau­
k o w i In s ty tu tu , a szczególnie 
k a te d ry  M a te ria lizm u  D ia lek­
tycznego i  H istorycznego oto­
czy li w  ty m  czasie ko ła  nau­
kow e naszej ucze ln i opieką i  
u d z ie lil i pom ocy w  ich  pracy. 
P ro fesorow ie  In s ty tu tu  udzie­
la l i  ko n su lta c ji d la  re fe ren tów  
p rzygo tow yw anych  tem atów , 
b ra li udz ia ł w  zebraniach k ó ł 
naukow ych, a w  końcow ym  e- 
tap ie  p ra cy  p o d ję li się oceny 
opracowanych re fe ra tów . Tak 
np. tow . p ro f. A to m  Schaff 
ocen ił re fe ra t ko ła  naukow e­
go m łodych filo z o fó w  „P raw a  
p rzy ro d y  i  społeczeństwa w  
św ie tle  p racy J. S ta lina  „E ko ­
nom iczne p ro b lem y socja lizm u 
w  ZSRR“ . R e fe ra t ten  będzie 
wyg łoszony na kon fe ren c ji. 
Tow . p ro f. E m il A d le r, k tó ry  
jest cz łonkiem  ko m ite tu  orga­
n izacyjnego kon fe ren c ji, b ra ł 
ud z ia ł w  zebran iach k ó ł nau­
kow ych  W ydz ia łu  F ilo lo g ii i  o- 
cen ia ł re fe ra ty  opracowana 
przez te koła. Tow . tow . p ro f. 
F ritzh a n d  1 H och fe ld  opraco­
w a li p ro je k t te m a tyk i K on fe ­
ren c ji, u d z ie la li kon su lta c ji, o- 
ce n ili re fe ra ty  k ó ł naukbw ych 
z W ydzia łu  P raw a, H is to r ii, 
M atem atyczno-Fizycznego,

Niezwykle cenna pomoc pra­

cow n ików  naukow ych In s ty tu ­
tu  F ilozoficznego pomogła 
ko łom  naukow ym  w  przezw y­
ciężeniu w ie lu  trudnośc i W 
p racy  i  pozw o liła  na postaw ie­
n ie  te j p racy na poziom ie od­
pow iada jącym  celom kon fe ­
ren c ji.

K on fe renc ja  k ó ł naukow ych 
U. W. m a cha rak te r m etodolo­
giczny. S tud iu jąc  pracę J. 
S ta lina  ko ła  naukow e uczy ły  
się n ie  w y łączn ie  rozw iązyw a­
n ia  teoretycznych prob lem ów  
w  „s w o je j nauce" lecą przede 
w szystk im  uczy ły  się stosowa­
n ia  m arks is tow sk ie j m etody 
badania, uczy ły  się szukania 1 
poznawania ob ie k tyw nych  pra 
w id lo w o śc i rządzących rozwo­
je m  p rzyrody  i  społeczeństwa, 
uczy ły  się dokonyw an ia  uogól­
n ień  m a te ria łu  nagromadzone­
go przez różno nauk i.

W y n ik i te j p racy poznamy 
w czasie obrad k o n fe re n c ji —  
ale na ty m  znaczenie te j p ra ­
cy i  je j osiągnięcia n ie  kończą 
się, n ie  zam yka ją . Przede 
w szys tk im  praca podjęta i  w y ­
konana przez ko ła  naukow e 
n iezm ie rn ie  ożyw iła  Ich  życie. 
M a to  o lb rzym ie  znaczenie w  
dalszym  rozw o ju  tego n iezm ier 
n ie  ważnego odcinka p racy na 
wyższej uczeln i ja k im  są ko ­
ła  naukowe. Postaw ienie sobie 
ko n k re tnych  zadań, upo litycz­
n ien ie  i  ubo jow ien ie  p racy kó ł 
podnosi Ich a trakcy jność  i  
p rzyc iąga m łodzież do p racy 
w kołach, T rzym iesięczny ę- 
kres pracy przygotowawczej

do K o n fe re n c ji s ta ł się próbą 
żyw otności i  w a rtośc i kó ł. Do­
świadczenia zdobyte w  tym  
okresie pozwolą na dalsze u - 
doskonalenie o rgan izac ji k ó ł 
naukow ych  1 znalezien ie n a j­
lepszych fo rm  ich  pracy.

K on fe ren c ja  nasza odbędzie 
eię 16 i  17 m a ja  br. Obecnie 
ko ła  naukow e zasadniczo u- 
koń czy ły  sw o ją  pracę przygo­
towawczą do kon fe ren c ji. P ra ­
ca ta  je dn ak  trw a  nadal. Pole­
ga ona na dalszej obróbce o- 
pracow anych re fe ra tów , dys­
ku to w a n iu  na jc iekaw szych i  
n iedopracow anych jeszcze za­
gadnień, szukaniu ja k  n a jle p ­
szej fo rm y  ■wyrażenia tego co 
Jest Istotą re fe ra tu , m o b ilizo ­
w a n iu  ko legów  w  p rzygo tow y­
w a n iu  się do kon fe ren c ji, po­
m ocy w  s tud iow an iu  dzieła 
S ta lina .

K o m ite t O rgan izacy jny K o n ­
fe re n c ji, k tó ry  od początku 
k ie ru je  pracą przygotowawczą 
do kon fe ren c ji, m a jeszcze du­
żo roboty. Obok szeregu zadań 
n a tu ry  o rgan izacy jne j n iezw y­
k le  w ażnym  zadaniem  w  na­
szej p racy jes t dalsze rozsze­
rzan ie zasięgu K on fe ren c ji. 
Chcemy, ażeby za przykładem  
ko legów  z k ó ł naukow ych 
wszyscy nasi ko ledzy przygo­
to w a li słę do K o n fe re n c ji i  
w z ię li w  n ie j udzia ł. Chcemy a- 
żeby praca i  w a lk a  nad po­
głęb ien iem  znajom ości filo zo ­
f i i  m arks is tow sk ie j i  um ie ję t­
nością je j stosowania w  ży­
c iu  —  zapoczątkowana na od­
c in k u  p racy k ó ł naukow ych, 
rozszerzyła się, ob ję ła  całą 
m łodzież U n iw ersyte tu , stała 
się częścią naszej w a łk i o m a­
te r ia lis ty  czny św iatopogląd
m łodzieży,
.¿¡i, Re g in a  Godlew ską

i  ko n tro lo w an iu  przysw ajane­
go przez m łodzież m ate ria łu .

N ie w e wszystk ich jednak 
szkołach organizacje zetempo­
w skie  i  zetem powcy ta k  rozu­
m ie ją  swoje zadania.

W  X I  klasach Szkoły Ogól­
nokształcącej w  B ie lsku Pod­
lask im  a k ty w  ZM P  wyszedł ze 
słusznego założenia, iż  w  osta­
tn im  okresie przed m a tu rą  na­
leży ca ły czas pozostawić m ło­
dzieży na naukę, odciążyć ją  
od zbędnych zebrań i  p racy o r­
ganizacyjnej. A le  te w  zasa­
dzie słuszne założenia dopro­
w a dz iły  do niesłusznych a na­
w e t szkod liw ych w n iosków , że 
w’ okresie przedm atu ra lnym  
Z M P  nie m a już  n ic  do zro­
bienia, gdyż wszystko rob ią  
nauczyciele, k tó rzy  w ie le  w y ­
s iłk u  poza n o rm a ln ym i zaję­
ciam i pośw ięcają na przygoto­
w anie  m łodzieży do m atury .

T roska o  na leżytą gospodar­
kę czasem m łodzieży jest is to t­
nym  zagadnieniem w  pracy 
o rgan izacji Z M P  w  klasach 
m atura lnych . A le  z te j tro s k i 
w łaśnie w in n o  w yp ływ a ć  oży­
w ien ie  pracy ZM P  w  tych 
wszystk ich k ie runkach , k tó re  
służą lepszemu przygotow aniu 
m łodzieży do egzam inów m a­
tu ra lnych . O rganizacja zetem- 
powska m usi razem z nauczy­
cie lstw em  poczuć się odpow ie­
dzia lną  za sprawę n a u k i i  
w łaśn ie w  tym  k ie ru n ku  pro­
wadzić codzienną pracę po li- 
tyczno-w yjaśn ia jącą i  o rgan i­
zatorską.

K ażdy uczeń w in ie n  przecież 
posiadać ułożony przez siebie 
p lan w łasne j pracy na okres 
końcow ych przygotow ań, a w  
toku  jego rea liza c ji korzystać 
z kon su lta c ji nauczycie li, by 
orien tow ać Słę w’ stopniu opa­
now ania  zagadnień.

I  to  jest jedno z w a żn ie j­
szych zadań pracy Z M P  w  
tym  okres ie ,1 o k tó rych  nie 
w o lno  naszemu a k ty w o w i za­
pominać.

Szczególnie cenna jest orga­
n izatorska in ic ja ty w a  kó l ZM P  
w  klasach X I-tye 'h .

W I I  Szkole Ogólnokształcą­
cej T P D  w  W arszaw ie ko ło  Z M P  
zorganizowało ko lek tyw ne  po­
w tarzan ie  m ate ria łu , obe jm u­
jące w szystk ich  uczniów. Na 
czele grup, na ja k ie  podzie liła  
się m łodzież, s to ją  przodujący 
uczn iow ie —  zetempowcy, a 
Zarząd K o la  system atycznie 
k o n tro lu je  ich  pracę.

W  Szkole Ogólnokształcącej 
TPD  w  M iń sku  M azow ieckim  
koło Z M P  zorganizowało 
„sk rzynkę  pytań ", k tó ra  po­
maga w  w y jaśn ian iu  w ie lu  
prostych w ydaw a łoby się za­
gadnień, o k tó re  uczniow ie 
często „w s tydzą“  się pytać na­
uczycieli. D z ięk i pomocy gro­
na nauczycielskiego skrzynka 
pytań dobrze pomaga uczniom.

In ic ja ty w a  tych kó ł ZM P  
w a rta  jest upowszechnienia 
szczególnie teraz —  w  osta t­
n im  okresie przed m aturą .

T roska Z M P  o codzienne 
spraw y każdego ucznia w  tych 
ważnych dn iach m usi być w ię ­
ksza niż k ie dyko lw iek .

Chodzi o to, by  każ.dy m a­
tu rzysta  m ia ł zapewnione pod­
ręczn ik i i  inne m a te ria ły  n ie ­
zbędne do ug run to w yw a n ia  
w iedzy, do pow tórzenia m ate­
r ia łu , by m ia ł dostęp do b ib lio ­
te k i szkolnej, by  korzysta ł z 
pomocy naukow ych w  praco­
w n iach  i  gabinetach.

T roska zetempowców mus! 
ob jąć i  w a ru n k i p racy ucznia. 
Zapewnienie dogodnego m ie j­
sca do na u k i w  szkole 1 w  in ­

ternacie  —  ty m  równie „ tVvV 
teresować się musi ¿gfr
ZM P  i  rozw iązywać 
n ien ie  w spó ln ie  z dyre s f. 
szkoły i  k ie row n ik ie111 
natu. < y  o1

Bardzo ważną s p r s ^  w o* 
kresie wytężonej nauki- ^  
kresie in tensyw ne j Pra<~ ,R a ­
dego ucznia —  jest 
n ie  i  organizowanie y  "jęijio-
ro z ry w k i ku ltu ra lne j 
tea tr, zajęcia 
sportowe są najlepsza l̂ ej 
odpoczynku, po m a g a j

świetllc0̂ m9

i  w y d a jn ie j p ra c o w a ć  
wo. W  trosce o k ° ńc? udneS0 
n ik  egzam inu, w y n ik  U jest 
okresu pracy, kon iec/n ^  
zapobieganie nstdn)ie:eiy, 9 
przemęczaniu się młódź- ^  
szczególnie wysiadywać ^  
nocach, co stwarza nas« t ^  
wowości, dem obilizacji- 
k i. .vja4'

Zarządy Z M P  W  *3"”  0|eJ' 
n ie  okresie nie mogą L yt t  
szyć natężenia s w o je j  .¿¡¡ji 
w p rost przeciw n ie  — 0i-»«t,nasilić , muszą wzmocm ¡ej  
dz ia lyw an ie  na całą ,1V . 0n- 

je j. V,Aczynnie reagować na £Ł|j»ś
trzeby  i  b ra k i p r z e c '« '^ ^  
w sze lk im  próbom  
nego od ryw an ia  je
od nauki, zwalczać n ^  |i-
nerwowości i  poitaree*'0” ^#«  
kw idow ać obce meto 
backiego ściągania. E fL f i i *  
nauczycie lstwu w  w y ł' gpo- 
n iu  w łaśc iw e j, p o w a ^1̂  ' ¡ y  
ho jn e j atm osfery poucz-1" 
m inów . t »'

W y t w o r z e n i ®  ^
k l e j  a t m o s f e r  
t o  g ł ó w n e

P
w  c

s t m o s - y  „i  
z n d . z ed 

Z MP  w  o k r e s i e  P
m a t u r a l n y m  i
s i e  e g z a m i n ó w

Ma nrsaturzysł i
ti dziś cały „czeka

Czekają na nich
czelnie, by p rzyg o tow yw ^^ jd , 
we k a d ry  naszej g°;;ó 
a d m in is tra c ji i ku ltu ry- 
na n ich  tysiące s z k ó l j ejt 
cie 1 na w si, k tó rym  l ' 1-- ' 
p ra cow n ikó w  n a u k o w i1 ^ iCó ^  
uczycie li 1 w y c h o w y  ^  
Czekają na nich zakl
cy i i:nsty■tucje.

Uczn iow■ie k 'ss m-ąt
muszą da ć z siebie
by nie zavrieść zaufan:
zny, n1US.7:ą dobrze
sw ój pat i*io tyczny oh

Zetem powcy przys' 
egzam inów z re w ą  zc 
ską leg itym acją , 'leg 
k tó ra  nak łada  na 
członka Z M P  obow ią i 
dowania w  każdej pr 
ra jest św iadectwem  per
leżności do w ie lk ie j o

jraljVvszŷ x

-15d;
‘¿aide f  
, nrz0'
" V

przyszłość
m ocn ików  P a rtii w  
prom ienną 
O jczyzny.

D n i egzaminu 
— to w ie lk ie  i r 
d la  szkoły, dla

ZM P, dla

ale® 
nas2ej

,-nineg®U<ąmi

każ0szkolnych 
ucznia. ,,res!ft

P rzypadają one w  
gdy razem z całą P 'f U jj je í  
m łodzieżą świata. 
pobka  -  pod o-' d0
ŚFM D przygotow uje ^
IV  Ś w ia to w e g o  F a s t iw a -  
d z ie ż y  i  S tu d e n t ó w .  y  I

W y n ik i k ilk u le tn ie j PT {<t*
. . . i ,»  7 —na u k i uczniów  

egzaminemeguH iuuciu dojrzakw i V  
ich najlepszym - '>'!-■ ' '  ^  f y  
prace przygotow.wcz -, ;; i 0gcfc 
sthvah j —  fe s tiw a lu  1 1
poko ju  1 
narodam i.

b ra te rs tw a
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& r © y ® z p 9 k t ó r e  d l a  N o w e j  H u t y
E f s s j c i  w i e l k i ©  z n a c z e n i e

J W  Sdzle ma Hę do czy- 
. nr° * potężnym i maszyna- 
; * gdzie buduje się w ie lo - 

ta metrowe hale p rodukcyjne ;
1 ^('2*e ogromne dźw ig i 

*  wagonów cale ze- 
ko n s tru kc ji sta lowych  

‘t l } arn Problem r.p. m ałych  
M-4 czy M-5 w ydaje  

1 otahostka., nie m ającą żad- 
ne?o znaczenia.

'-o tu  ma do rzeczy b rak  
m etrow ych śrubek!? — 

• ogłby ktoś powiedzieć.

•«Gwoździem nie umocuję!"

ko ry ta rzu  B iu ra  Zarzą- 
, Montażowego N r  1 K ra - 
otoskiego Zjednoczenia Mon- 

ktć1 ,̂rzc--^zeffi E lektrycznych,

H u ta  czytam y m iędzy In n y ­
m i:

„K ie ro w n ic tio o  i  załoga bu ­
do u; y K om b ina tu  m usi zrobić  
szczególny w ys iłek  w  k ie runku  
podniesienia jakości robót i 
przestrzegania zasad oszczęd­
nościowych“ .

Brygadzista czy k ie row n ik  
odcinka w ie  o ty m , a rów no­
cześnie zmuszony jest bardzo 
często z poicodu braku w łaś­
nie tych drobnych, na oko. nic  
nie znaczących śrubek czy pod­
kładek w ykonyw ać robotę o n i­
sk ie j jakości, zwiększać koszty 
w ykonaw stw u.

cić. Inaczej m ów iąc zamiast 
oszczędności —  poważny w y ­
datek, prowadzący do prze - 
kroczenia p lanów  finansowych.

Kto winien?

Podwójna robota -  
podwójne koszty

bud.
■V m ieści się na terenie

cza
°Wy K om b inatu , a ziulasz-

n, ^rzy  drzuńach „Z aopatrze- 
J a ' nieraz można usłyszeć pro- 
_ l-dzona podniesionym i glosa- 

1 wym ianę zdań:
„  W y tw ó rn i M ate ria łów  

ynłotrwa łych potrzeba 6 
■ maszynowych śrubek  

i  M -5  z nakrę tkam i.
Nie m am y! — pada lako- 

osna odpowiedź. — Zaroó- 
ale nie dostarczyli.

~~ Jakto, nie macie? W  ze- 
-. ^  m iesiącu nie było, teraztilg

, 17va» a czym m am y skręcać 
^"•W yty przewodów  ru ro - 
¡?VcM Może m yślic ie , źe wy- 
n£5n^ i  gwoździam i do betonu 
p°Ptzy b ijam y  7*
^J*r Vgadzista u>raca na  bu- 
j ^ ’5, łam iąc sobie głowę jak  

konać w  te rm in ie  i  do- 
planowane insta lacje  

lektn/czne.
. o '  Vchw ale P rezyd ium  Rzą- m onterskie, k tóre sprawd.

to spraw ie zapewnienia ter- Unię i  um ocow ują p
tUi Ho* ■ * » 0 0  ł  kompleksowego 
’ “ chotnteri/ia pierwszego eta- 

\Z. budowy K om b ina tu  Nowa

Jak to w yg ląda w  praktyce?  
Prow adzi się k ilo m e try  prze­
m ysłow ych in s ta la c ji e lektrycz  
nych, od k tó rych  działania, a 
więc i  w ykonania , zależeć bę­
dzie dop ływ  energ ii i fu n k c jo ­
nowanie wszystk ich na jw aż­
niejszych urządzeń na terenie  
całego Kom binatu . A  tym cza­
sem przewody te u tw ierdza  
się na tymczasowych uchw y­
tach z d ru tu ! W  założeniach 
teoretycznych, po nadejściu  
śrubek, p rzew idu je  się zamo­
cowanie przewodów na spe­
c ja lnych  uchwytach, ale w  
rzeczyw istości w yg ląda to tak : 

Niedobór m ałych śrubek 
nie m aleje ale stale się po­
większa. Tymczasowe uchw yty  
z d ru tu  w ym aga ły m n ie j w ię ­
cej ty le  samo roboty, co zak ła­
danie uchw ytów  śrubowych. 
C zyli źe po o trzym an iu  śrub, 
trzeba będzie w ysyłać ekipy

ają 
prze­

w ody pra.widłcn.vo. A le  na to 
trzeba bardzo dużo czasu, za 
godziny te j p racy trzeba pła-

T y le  szkód, i zamieszania po­
woduje b rak nawet tak ich  
drobiazgów, ja k  śrubki. P i­
szemy tak szeroko o tym  — 
nie na jw ażnie jszym  niedoma­
ganiu zaopatrzeniu m ate ria ło ­
wego N ow ej H u ty , po to, żeby 
w  pe łn i uśw iadom ić czyte ln i­
kom, zwłaszcza towarzyszom  z 
zakładów  w spółpracu jących z 
Nową Hutą, znaczenie ścisłego 
do trzym yw an ia  te rm inów  w  
dostawach w  s z y  s t  k  i c h  
m ateria łów  dla budowy K om ­
binatu. T y lko  pełna koordyna­
cja w ys iłków  budowniczych  
N ow ej H u ty  i innych zakładów  
przem ysłow ych, p roduku jących  
dla n ich urządzenia i  m ate ria ­
ły , pozwoli . osiągnąć zw y ­
cięstwo.

A  teraz jeszcze raz sprawa 
śrubek M -4 i  M-5 oraz pod­
k ładek sprężynowych, k tó ­
rych  ta k i b rak odczuwa elek- 
trom ontaż  w  Now ej Hucie. 
Jest to tow ar reg lam entow a­
ny. A le czy naprawdę nie ma 
m ożliwości zwiększenia jego 
produkc ji?  Surowca na pewno 
nie brakuje. Dowodem tego 
niech będzie fa k t, że śrub o 
większych rozm iarach jest 
bardzo dużo i  nie  ma trudno­
ści 2  ich  otrzym aniem .

Dlaczego więc nawet dość 
szczupłe p rzydz ia ły  na I  k w a r­
ta ł br. przew idziane rozdzie l­
n ik iem  C entra li H and low ej 
Żelaza i  S ta ll w  K ra ko w ie  z 
gatunku M-4 i  M-5 n ic  zostały 
dotąd zrealizowane? Jak to 
się w  ta k im  razie dzieje, że 
Fabryka Śrub  i  N itó w  w  Spo­
ryszu koło Żywca, i  Fabryka

Śrub w  B ie lsku  w yko nu ją  
swoje p lany produkcyjne?

„T a jem n ica“  jest prosta. 
Plany p rodukcyjne obliczane  
są tam  wg tonażu  w ykona­
nych śrub, a nie w ed ług asor­
tym entu ; wobec tego, że w  
tym  ustaw ien iu  ła tw ie j jest 
p lany przekroczyć przy ś ru ­
bach dużych, fa b ry k i te poszły 
po Unii najm niejszego oporu  
zaniedbując p rodukc ję  śrub  
m ałych. Oto przyczyny  i sku t­
ki.

Przed Festiwalem

„D la  w ykonan ia  tych  w ie l­
k ich  zadań na skalę dotychczas 
w  Polsce niespotykaną, ko­
nieczny jest ogólnonarodowy  
w ys iłe k “ . —  czytam y w  
Uchwale P rezyd ium  Rządu.

A. ja k i będzie w k ład  w  te r­
m inowe w ykonanie budowy  
N ow ej H u ty  ze strony F a b ry ­
k i Śrub i N itów  w  Sporyszu i 
F a b ry k i Śrub w  B ie lsku, k tó ­
re dostarczają m. in. śrub m a­
łych  rozm iarów  dla N ow e j H u ­
ty? Jak ' będzie w k ła d  ze 
strony  S iem ianow ick ie j Fa­
b ry k i Śrub, z k tó re j elektro- 
mon/oż. budujący Kom binat 
otrzym u je  n ie term inow o i w  
nie wystarczających ilościach  
po dk ładk i sprężynowe?

Coraz w ięce j zakładów od­
pow iada na wezwanie budow­
niczych K om b ina tu  zobowiąza­
n iam i przyśpieszenia dostaw. 
Hasło „Z ie lono droga dla No­
w e j H u ty '“  odb ija  się szero­
k im  echem w  ca łym  k ra ju . 
Budowniczow ie N ow ej H u ty  
oczekują w ięc odpow iedzi w y ­
żej w ym ien ionych fa b ry k , co 
zrobią one, aby pom.óc w  te r ­
m inow ym  zrea lizow aniu p lanu  
budow y na jw iększe j bu do w li 
socja lizm u w  Polsce?

WJit
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K R Y S T IA N  B A R C Z

W ażnym  m om entem  przygoto­
w ań do IV  Światow ego Festiwa­
lu  M łodzieży i  S tudentów  w  
Bukareszcie są e lim inac je  zespo­
łó w  a rtystycznych , będące prze­
glądem osiągnięć m łodzieży z 
zakładów  pracy, szkół, gromad, 
spółdzielń p ro du kcy jnych  i 
PG R-ów w  pracy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej. Obecnie we wszyst­
k ich  w o jew ództw ach odbyw ają 
się pow ia tow e e lim inacje , k tó re  
w y ła n ia ją  najlepsze zespoły a r­
tystyczne na e lim inac je  w o je ­
wódzkie.

Ilość zespołów uczestniczą­
cych w  e lim inac jach  św iadczy o 
tym , że ruch  św ie tlico w o -a rty - 
styczny wśród m łodzieży w  po­
rów na n iu  z rok iem  ub ieg łym  
znacznie się rozw iną ł. Na p rzy ­
k ła d  w  w o jew ództw ie  s ta iino - 
grodzkim , w  e lim inac jach  po­
w ia tow ych , k tó re  ju ż  się za­
kończyły, w z ię ły  udz ia ł 422 ze­
spo ły artystyczne, t j .  o przeszło 
ISO w ięcej n iż  w  przeglądzie ze­
społów  artys tycznych  przed

Z lo tem  M łodych Przodow ników  
w  ub ieg łym  roku.

Poważnie zw iększyła się rów ­
nież liczba robotn iczych i  w ie j­
sk ich  zespołów artystycznych w  
■woj. w roc ław sk im , gdzie do­
tychczas w  e lim inac jach-pow ia - 
tow ych  w ys tąp iło  ju ż  ponad 300 
zespołów. W  powiecie T rzebn i­
ca w z ię ło  udz ia ł w  e lim inacjach 
27 zespołów, podczas gdy w  u- 
b ieg łym  ro k u  is tn ia ło  ich  zale­
dw ie  7. W  pow iecie W ałbrzych, 
w  stosunku do ro ku  ubiegłego, 
liczba zespołów artystycznych 
zw iększyła  się p ra w ie  d w ukro t­
nie. W  robotniczej Łodzi wzię­
ło  udz ia ł w  e lim inac jach d z ie ln i­
cow ych 427 zespołów rob o tn i­
czych i  szkolnych, k tó re  skupia­
ją  p raw ie  5300 m łodzieży.

W  czasie przygotow ań do Fe­
s tiw a lu  liczno zespoły robotnicze 
i  szkolne w yjeżdża ją  do gro­
mad, spó łdzie lń  p rodukcy jnych , 
P G R -ów  1 od leg łych zakładów 
pracy, pom agając tam tejsze j 
m łodzieży w  organ izow aniu chó-
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W yrazem trosk i W ładzy Ludow e) o najm łodszych obyw a te li jest rozw ija jąca się zarówno  
V' n ieście  ja k  i  na w s i sieć ż łobków  i  przedszkoli, s tac ji op ie k i nad m atką i  dzieckiem itp . 

Na zdjęciu : oddane do u ż y tk u  z końcem uh. roku  piękne nowe przedszkole i  żłobek dla
l ecł pracow ników  F a b ryk i O b u id a  w  Otmęcie. Foto CAF

Dr

N i e d b alst w o b iu ro k ra ty  
w p ro w a d z iło  w  b łąd  m a ło ro lnego  ch łopa

o po-
jfo g a  Redakcjo!

^¿W racam  się do Ciebie 
jj,,1® r a d ę  w  pewnej niezrozu- 

,:p e.i d la  m nie spraw ie, 
g  estem gospodarzem m ałoro l- 
fjy1"0’ Posiadam 3,15 ha zie- 

°m e j i 1,5 ha w  dzierża- 
s(,e- 2  obow iązków  wobec pań- 
z iii?  w yw iązu ję  się należycie, 
g a c i łe m  już  jedną ratę po- 

gruntowego na 53 rok, 
l , j  ' i ;,ni także całoroczną na- 

n««ć za ubezpieczenie. Mojeiv
.^ ią z a n i.^  • ‘HŁcune Się z obow iązków 
' 0ec pa iistwa dało m i pew-hc

h 's,c’ że bade mógł zakon trak to ­wać i . a......... ... T. ai
!' warta e przed d staw ą piano-

V;.
za l i i  k w a rta ł 53 roku.

•no*-ej podstawie zakontrakto-
m i jednego tuczn ika  o 

na marzec. Za- 
v,ięc K w it i poszedłem 

Pieniądze. I co się oka- 
U n iew ażn ion o , zawartą

, cląze 200 kg 
a>cm więc k w it

przeze m nie  umowę 1 za­
kon traktow aną sztukę zaliczono 
na całoroczny plan. Ja myślę, 
że ko n tra k t został niesłusznie 
un ieważniony. A le  w  punkcie 
skupu powiedziano m i, że w y ­
szło tak ie  rozporządzenie, że go­
spodarz nie może kon traktow ać 
dopóki nie w yw iąże się z do­
staw  całorocznego planu. Jeżeli 
naprawdę jest tak ie  rozporzą­
dzenie, to, m og li m i powiedzieć; 
oddałbym  w tedy  100 kg tuczn i­
ka zamiast 200. a m  resztę k u ­
p iłb y m  śru ty. W y ja śn ij m i Re­
dakcjo  po czy je j s tron ie  jest
prawo.

«o?

M A R IA N  S IT E K  
Wieś Kuszewo 

pow. Ciechanów
4r

Rację macie W y, obywate lu 
S itek .’ p raw o jest po Waszej 
stronie. Sprawę p lanow ych do­
staw 1 k o n tra k ta c ji żywca regu- '

lu je  pismo okólne N r. 11/58 w y­
dane przez Prezesa CUSiK., do­
tyczące zaw ierania w  I  kw a rta ­
le 1053 roku um ów kon trak ta ­
cy jnych na dostawę trzody 
ch lew nej m ięsno-słonlnowej za 
1953 rok. O kó ln ik  ten da je  moż­
ność zaw ierania um ów kon tra k ­
tacy jnych w  I  kw arta le , przed 
w yw iązaniem  się z obow iązku 
planowych dostaw za I I I  k w a r­
ta ł.

Z lis tu  obywatel» M ariana 
S itka  w yn ika , że został on w p ro ­
wadzony w  błąd przez delegata 
gm innego CU SiK , k tó ry  dotych­
czas nie zaznajom ił się z prze­
pisam i dotyczącym i zasad pla­
nowych dostaw i kon tra k tac ji. 
F akt ten świadczy o karygod­
nym  n iedbalstw ie pracow nika 
C U S iK  i  jego lekceważącym 
stosunku do przepisów państwo­
wych.

Red.

Od dwóch la t nasza fab ryka  
— A le ksan d row sk ie  Zakłady 
Przemysłu Ln ia rsk iego w  B ie l­
sku-B ia łe j m ia ła  trudności z 
wykonaniem  planów. N a jw aż­
niejszy nasz oddział — przę­
dzaln ia m okra  — nie w yko ny­
w a ł p lanów  dziennych. M ło ­
dzież, k tóra stanowi większość 
załogi przędzalni m okre j praco­
wała słabo. Jedna z głównych 
przyczyn leżała w  słabości za­
k ładow e j organ izacji zetempow- 
sk ie j, k tó ra  w łaśc iw ie  nie 
istn ia ła .

W  k w ie tn iu  na kon fe renc ji
sprawozdawczo-wyborczej w y ­
brano now y zarząd.

Zaczęliśmy robotę od tego. 
że podzie liliśm y konkre tn ie  po­
m iędzy członków  zarządu od 
powiedzialmość za poszczególne 
odcinki. Każdy członek zarządu 
m usia ł sobie dobrać ak tyw is tó w  
i  zna leźli się tacy aktyw iśc i, 
k tó rzy  b y li dotąd rozproszeni i 
chodzili samopas.

Najważniejsze dla  naszej pra­
cy po lityczno - wychowawczej 
jest to, że zorganizowaliśm y 
szkolenie polityczne. N ie było 
to tak ie  proste, bo po pierwsze: 
nasza m łodzież nie p rzyw yk ła  
chodzić na szkolenie, gdyż były 
zarząd nie przyw iązyw a ł do te­
go żadnej wagi, a po drugie: 
większość m łodzieży naszego za­
kładu dojeżdża z daleka.

Zaczęliśmy agitować za uczę­
szczaniem na szkolenie. Część 
m łodzieży zapisała się chętnie, 
ale b y li i tacy —  zwłaszcza nie­
k tó rzy  z oko lic  B rennej, pozo- 
stający pod w ro g im i w p ływ a ­
m i, którzy ociągali się. Sam po­
chodzę z oko lic  B renne j, z Gó­
rek, starałem  się więc z tą m ło ­
dzieżą często rozm awiać, jadąc 
z n ią  pociągiem do dom u lub 
na wycieczkę. T łum aczyłem  tym

Franciszek Holeksa
p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  Z a k ła d o ­
w ego Z M P  p rz y  A le k s a n d ro w ic k ic h  
Z a k ła d a c h  P rz e m y s łu  L n ia rs k ie g o  

w  B ie ls k u -B ia łe j

ZM P-owcom  i n i ©zorganizowa­
nym, że gdyby nie zwycięstwo 
klasy robotniczej, to m usie liby 
się w ysług iw ać panom i ku ła ­
kom , ja k  k ie dyś / ich rodzice. 
Zarówno ja, ja k  i propagandzi­
ści tow . Boczkowski i tow . Ja­
nina M alarz, tłum aczyliśm y 
młodzieży, że przez szkolenie 
wzbogaci swoje wiadomości. 
Część tej m łodzieży zrozum iała 
— i dziś już, w  n ied ług im  cza­
sie po w yb ran iu  nowego zarzą­
du m am y około 55 proc. ludzi 
na szkoleniu, a z każdym  ty ­
godniem słuchaczy przybywa.

Każdy w yk ład  naszego szko­
len ia  jest poprzedzany prasów- 
ką, w  czasie k tó re j om aw iam y 
najważniejsze prob lem y k ra jo ­
we i  m iędzynarodowe. T ak np. 
w ie lk ie  zainteresowanie wśród 
m łodzieży w zbudziła  sprawa 
w a lk i o zawarcie paktu  pokoju 
pomiędzy ' 5 w ie lk im i m ocar-

Polsce szlacheckiej i  k a p ita li­
stycznej tow . Boczkowski s tre­
ścił książkę W andy W asilew ­
skie j pt. „O jczyzna“ . Przeczyta­
no fragm enty  te j powieści. W 
czasie om aw iania tego samego 
tem atu — także i słuchacze opo­
w ia d a li zdarzenia z życia w ła ­
snego lub  rodziców — np. tow. 
S idzina opow iedzia ł, ja k  je­
go ojciec przed w o jną  został 
bezrobotnym  i m usia ł w ys ług i­
wać się ku łakow i.

Szkolenie często urozm aicam y 
m asowym śpiewem.

rów, zespołów tanecznych, m u­
zycznych i  tea tra lnych. . W  ten 
sposób w  w oj. szczecińskim po­
w sta ło  już  6(5 zespołów a rty ­
stycznych, przeważnie w  spół­
dzieln iach produkcyjnych . Nie-, 
k tó re  z n ich zdążyły^ jeszcze 
przygotować się do e lim in ac ji 
pow ia towych. W  w oj. białostoc­
k im  powstało 19 zespołów ta ­
necznych i chóralnych oraz 
przeszło 30 w ie jsk ich  zespołów 
teatra lnych .

W raz ze wzrostem ilościowym  
zespołów wzrasta również po­
ziom artys tyczny ich występów, 
wzbogaca się repertuar. Zespo­
ły  sięgają do pieśni i  tańców  lu ­
dow ych swego regionu. Np. k i l ­
ka zespołów z pow ia tu rac ibor­
skiego opracowało ludowe pie­
śn i raciborskie, k tó re  w  czasie 
e lim in a c ji pow ia tow ych zostały 
nagrane na taśmę przez Polskie 
Radio.

Chór z grom ady Ł ą k i wystą­
p i ł  na e lim inacjach z pieśniam i 
pszczyńskim i, a M łodzieżowy 
Dom K u ltu ry  w e W roc ław iu  o- 
p racow uje  p ieśn i i  tańce m ało 
znanego fo lk lo ru  dolnośląskiego. 
W iele in ic ja ty w y  w ykaza ł w  o- 
pracow aniu  swego program u ze­
spół taneczny Z Z K  z Radomia, 
k tó ry  w ys tą p ił z dwom a lu do ­
w y m i tańcam i tem atycznym i 
w ed ług własnego układu. O rk ie ­
stra Radom skich Zakładów  O- 
buw la  opracowała natom iast 
w iązankę m e lod ii ludow ych 
„Wesele ło w ick ie “ .

N ie  wszystkie zespoły po tra fią  
jednak przygotować w łaściw y 
program , pom im o olbrzym iego 
zapału swych członków. Pozba­
w ione op iek i n iek tó re  zespoły 
sięgają po u tw o ry  zby t trudne 
i n ieodpow iednie tematycznie.

Do ta k ich  zespołów pozbawio­
nych op iek i należy am b itny  i 
znany z dużej ak tyw ności zespół

ka przygotow ała im ita c ję  ba le tu  
klasycznego, zam iast jakiegoś 
barwnego tańca ludowego. Jest 
to dowodem, że in s tru k to rzy  
k u ltu ra ln i ZSCh, ZM P  i  Rad 
Narodowych w  powiecie g ra jew ­
sk im  m ało in te resu ją  się pracą 
w ie jsk ich  zespołów ś w ie tlic o ­
wych.

Przebieg e lim in a c ji po w ia to ­
wych św iadczy o s łabym  zainte­
resowaniu w ie jsk im i, a  nawet 
robo tn iczym i zespołami a r ty ­
stycznym i rów nież w  w ie lu  in ­
nych powiatach. W  w y n ik u  tego 
zespoły opracow ują program  
występów, k tó ry  w  m a łym  stop­
n iu  obrazuje reg ionalną tw ó r­
czość ludow ą oraz tra d yc je  lu d u  
polskiego w  w alce o w yzw ole­
nie społeczne. Za m ało  pokazano 
są rów nież osiągnięcia tw órcze j 
pracy i  w a lk i m łodzieży oraz 
całego narodu polskiego o zbu­
dowanie socjalizm u, o rea lizację 
zadań 4-go roku P lanu 6-le t- 
niego, b ra k  w  program ach ze­
społów zagadnień w a lk i m ło ­
dzieży k ra jó w  ko lon ia lnych  i  
kap ita lis tycznych  o pokój i  n ie ­
zawisłość narodową.

W iele pow ia towych, m ie jsk ich  
i  gm innych zarządów Z M P  ni« 
troszczy się o udostępnienie ze­
społom odpow iedn ich pieśn i ma­
sowych i  m łodzieżowych. D la­
czego na p rzyk ład  ta k  rzadko 
śpiewa się tak ie  piosenki ja k : 
„Serce lo tn ik a “ , „P ieśń m łodo­
ści“ , „Nasza piosenka“ . W  okre­
sie przygotowań do F estiw a lu  za 
społy chóra lne pow in ny  rów nież 
popularyzować rozko lportow ane 
ostatn io przez Zarząd G łów ny 
ZM P nowe p iosenki m łodzieżo­
we: „P ion ie rska  brygada sztur­
m owa“ , „P o ra nn y  lo t“ , „B ia ła  
chm ura“  i  „M a rzyc ie l“ .

Z pieśnią, tańcem  i żyw ym  
słowem m łodzieżowe zespoły 
artystyczne po w in ny  dotrzeć

a rtys tyczny św ie tlic y  gromadź- I do na jbardz ie j od ległych zakąt-
k ie j w  Rajgrodzie (k tó ry  na e li­
m inacjach pow ia tow ych w  G ra­
jew ie  w ys tą p ił ja ko  jedyny  ze­
spół w ie jsk i). M łodzież ra jgrodz-

ków  naszego k ra ju , niosąc ha­
sła w ie lk iego  Festiw a lu  Pokoju.

Z.S.

PR O G R A M  R A D IO W Y

Ożyw ienie życia o rgan izacyj­
nego, u tw orzen ie  zespołów szko­
len iow ych 1 m łodzieżowych b ry ­
gad, k tó re  co tydzień m a ją  na­
rady — przyczyn iło  się do w y ­
konyw an ia  p lanów  przez przę­
dzaln ię m okrą. Są dziś tam  ta ­
k ie  przodujące brygady, ja k  
brygada im . H ank i Saw ick ie j, 
k tó ra  w y ra b ia  przecię tn ie 110 
proc. planu.

A le  uważam y, że nasze do­
tychczasowe osiągnięcia to  do­
p iero p ierw szy krok. Na szkole­
n iu  m am y przecież ty lk o  poło­
wę młodzieży, dyskusja nieraz

stwam l. Pytano także o z a d a -! słabo się rozw ija , m ało dbamy 
nia  i kom petencje ONZ oraz o | o czyte ln ic tw o , niedostatecznie 
to, ja k  ONZ ^ie zadania spełnia, j wciągnęliśm y do życia po litycz- 
Te prasów ki i  dyskusje m ają j nego niezorganizowanych. Od- 
w ie lk l w p ły w  na życie zakładu. | b ija  się to na p ro du kc ji —  nie- 
Podczas jednej z tak ich  prasó- j k tó re  nasze brygady pracują 
w ek tow . M alarz (a było  to j n ie ry tm iczn ie  — ja k  np. bryga- 
przed 1 m aja) om ów iła  zaciąga- j da im . Janka K rasickiego, k tó ra  
n ie  w a rt 1-m ajowych w  ca- p o tra fi jednego dn ia wykonać
łe j Polsce i  zauważyła, że w  na­
szej fabryce rpodjęto ich zbyt 
mało. S kutek b y ł ta k i, że m ło  
dzież zaraz postanow iła prze­
pracować po jednej dniówce na 
przędzalni m okre j, co się p rzy­
czyn iło  do w ykonan ia  p lanu na 
tym  zagrożonym odcinku.

Propagandziści nasi korzysta­
ją  często n ie  ty lk o  ze swych 
m a te ria łów  szkoleniowych, ale 
i  z lite ra tu ry  p ięknej. I  tak
przy om aw ianiu stosunków w

bazę akordową w  114 proc., 
drugiego w  70 proc.

Te trudności na naszej d ro­
dze m usim y usunąć, żeby po­
lepszyła się nasza praca po li- 
tyczno-wychowawcza, żebyśmy 
się s ta li p raw dziw ym , p ie rw ­
szym pom ocnikiem  P a rtii w  
walce o w ykonan ie  P lanu 6-let- 
niego, o zbudowanie socjalizmu 
w  Polsce.

na  dz ień  13 m a ja  1953 r .
(Ś R O D A )

P ro g ra m  I  — n a  f a l i  1329 m .
P ro g ra m  d n ia : 6.06, 15.26.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, Î0.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  ¡» ra n n y , 8 .K  
A u d . d la  w s i, 6.2') M uz. p o ra n ­
na, 6.45 A u d . d la  w y c h o w a w ­
czyń  p rze d szko li, 6.50 G im n a ­
s ty k a , 7.00 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d ia  d z ie c i, 16.20 M u z . p o p u la r ­
na : w  p ro g ra m ie  u tw o r y  W e­
bera , L is z ta  i  L ia d o w a , 16.50 
„G lo s  m a ją  k o b ie ty " ,  17.BO „ J a ­
p o n ia "  — pog_ A l in y  O lszew ­
s k ie j,  17.20 K cinc. O rk . R ózgi. 
Ł ó d z k ie j P R  p. d. E . C iu kszy .
18.00 N a  s z e ro k im  ś w le c ie , 18.15 
P o p u la rn y  k o n c e r t s o lis tó w ,
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 Re­
p o rta ż  St. B roszJdew icza  p t. 
,,A m b ic je  Je rzego  F ry d m a n a " , 
13.15 K o n c e r t  O rk . P R  p. d . St, 
R ach o n ia : B e rn a rd  Ł ad y s z  — 
b a ry to n , 20.28 W ia d . sp ortow e , 
20.32 R u m u ń s k a  m u z . lu d o w a ,
20.45 O d p o w ie d z : „ F a l i  49",
21.00 K o n c e r t  c h o p in o w s k i w  
w y k .  R e g in y  S m e n d z ia n k i, 24.30 
„ K a r t k i  z p a m ię tn ik a  żo łn ie ­
rza “  — ode . p ow . J . Opooafyń- 
rk ie g o , 21.45 R e p o rta ż  z V I  K o ­
la rs k ie g o  W y ś c ig u  P o k o ju , 22.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  w y k ,  
se ks te tu  P K ; M ic h a ł S zopsk i— 
te n o r, A . C ze rsk i — akom p ., 
22.35 „N a jp ię k n ie js z e  u tw o ry  
k a m e ra ln e “ . W  p ro g r . :  B e e t­
hove n  — sona ta  D -d u r  op . 102 
na  w io lo n c z e lę  1 fo r te p ia n  w  
w y k .  P . F o u rn ie r  — w io lo n ­
cze la  1 A . S ch n ab la  — fo r te ­
p ia n .

P ro g ra m  U  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.50, 14.00.

W ia d o m o ś c i: 5.03, 6.30, 7.55,
17.00 , 21.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , ł.CO 
G im n a s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 6.15 M u z . ro z ry w k o w a , 
6.50 M u z y k a  p o ra n n a , 7.20 M u ­
z y k a  p o ra n n a , 8.00 M u zy  - 
k a  p o ra n n a . 8.55 A u d . d la

k l .  V I ,  9.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 9.25 K o n c e r t k a m e ­
ra ln y . W  p ro g r .: F r .  S c h u b e rt
— T r io  fo r te p ia n o w e  B -d u r  op. 
90, 9.59 P rz e rw a , 10.55 A u d . d ia  
k l.  I  1 n ,  11.15 M u z y k a  i  a k tu ­
a ln o śc i, 11.45 „G lo s  m a ją  k o ­
b ie ty " ,  12.15 „N a  s w o jską  n u ­
tę "  g ra  zesp. J. S tec ta  — śp ie ­
w a  K . Z ło tn ic k a  — m ezzo-so - 
p ra n , 12.45 A u d . d la  w s i, 12.00 
W ieś ta ń c z y  i  śp iew a, 13.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 13.40 U tw o ­
r y  na  a ltó w k ę  g ra  H . P n le w s k i, 
13.55 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A u d . d la  k l .  m  — IV , 
14.30 K e n c . C h ó ru  1 O rk . R ózg i. 
W ro c ła w s k ie j P R  p. d. J . Z a - 
b ło c ld eg o , 15.10 F ra g m . k s ią ż k i 
M a ria n a  B ra n d y s a  p t.  „W y p r a ­
w a  d o  A r ta k u " ,  15.30 A u d . d la  
dz ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
w a  — k u rs  I ,  16.20 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h . W  p ro g r . :  M o z a rt, 
S ch u b e rt, P a g a n in i, G lie r , C zaj 
ko w s ik i i  K a r ło w ic z , 17.15 P ieś ­
n i i  ta ń ce  g ru z iń s k ie , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  17.53 „Z e  
s p o r tu " ,  18.00 P o p u la rn a  m u z y ­
ka  s y m fo n ic z n a  (G roosm an. 
R a ch m a n in o w ), 18.39 P ogadan ­
ka  s p o rto w a , 18.40 S y lw e tk i  
w ie lk ic h  śp ie w a k ó w  ZS R R  — 
L e o n id  S o b in o w  — aud . w  o p r . 
O. Ł a d y , 19.00 K s ią ż k i, k tó ro  
na w as cze ka ją , 19.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „B lo k a d a "
— ode. p ow . W . K e t l iń r k ie j ,
20.20 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j 
O rk . PR  p. d . J. G e rta , 21.28 
W ia d . sp o rto w e , 21.32 M u z y k a , 
21.45 R ep o rta ż  d ź w ię k o w y  z 
V I  K o la rs k ie g o  W y ś c ig u  P o k o ­
ju ,  22.00 S ło w n ic z e k  m u z y c z n y  
I -  aud . s ło w n o  _ m u z y c z n a  w  
o p r. J. W a ld o r ffa , 22.23 D u e t 
fo r te p . w  w y k .  H . Ja s trz ę b ­
s k ie j 1 K . J a s trz ę b s k ie j — w  
p ro g r. B ra h m s : W a r ia c ie  na 
te m a t H a yd n a , 22.48 M u z y k a  
taneczna, 23 19 L u d w ik  vn n  
B e e th o ve n : S y m f. V I I  A -d u r
w  w y k . O rk . R ad ia  B e r lin  u :to­
go N R D  p. d. A . A b e n d ro th a .

‘ ^  t.. w w. n. — t. ■«. ■%. -z,
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Można już zgasić św iatło. Ogarnia 
szybko spojrzeniem  współtowarzyszy 
Podróży, .podnosząc rękę do kon taktu  
nad d rzw iam i; nagie d rę tw ie je  gubiąc 
fculzieś całą senność. Mężczyzna, obok 
którego siedział, ten przy oknie, obu- 
dz il się i teraz w p a tru je  się w  niego 
intnnsyw.uie. Doskonale znana, w y ra ­
zista tw arz. B y ją  poznać, Gandera nie 
Potrzebuje podwójnego ośw ietlen ia  — 
<-htr lam p w  przedziale i la ta rn i na pe- 
ranie — wystarczy łoby św ia tło  kagan­
ka.

— Sa piński!
A może m u się śni? Nie, przecież stoi 

n.a środku przedziału z palcam i na w y ­
łączniku. Czuje, ja k  d rę tw ie je  mu p ra­
wa noga. w tłoczona z trudem  pom ię­
dzy splecione kończyny podróżnych.

N ie śpi. To Sapiński.
— Zgaś św ia tło  Gandera i siadaj. N ie 

bój sio;
W glosie Sapińskiego bram! znana 

Przykra ostrość. Gandera chcia łby nie 
Usłuchać, pozostawić św ia tło  i w yjść 
n a korytarz. Co. ten Sapiński ma mu 
^ ra z  do rozkazywania?

Lecz gasi św ia tło  i siada obok Sa­
pińskiego. Tam ten wyciąga papierosa.

—■ D ziw isz się, Gandera? W racam na 
®kademię.

Gandera z dem onstracyjną obojętno-, 
śclą wzrusza ram ionam i. S tara się na­
dać głosowi nutę znudzenia.

•— Co m am  się dziw ić? W racaj sobie.
W  te j c h w ili przypom ina sobie, że 

n igdy nie by ł z Sapińskim  na „ ty “ . Po­
p raw ia  się szybko.

— W racajc ie sobie, kolego Sapiński.
I  odsuwa się ja k  na jda le j od Sapiń­

skiego, kładąc się prawdę na ram ieniu 
sąsiada z. lew ej strony. Sapiński zdaje 
się nie zauważać okazywanej niechęci. 
Gandera czuje na sobie jego w zrok; 
nie może się zdobyć, by spojrzeć mu 
w  oczy.

—  Co nowego na akadem ii, Gandera?
—  Nic. Zobaczycie sami.
Człow iek de lika tny, zwłaszcza w  sy­

tu a c ji Sapińskiego, p rzerw ałby rozm o­
wę. Sapiński nie czuje w idocznie skrę­
powania. Wypuszcza dym  z papierosa 
prosto w  ucho Gandery, czego ten bar­
dzo nie lu b i i zadaje nowe pytanie.

— Jak cię nagrodzili, Gandera, za 
św iadectwo przeciwko mnie?

O, do d iab ła ! Gandera szuka gorącz­
kow o sposobu, by w yrw ać się z tego 
przedziału, uciec przed Sapińskim . On 
się n ic nie zm ien ił! Gandera nie jest 
tchórzem, ala może sobie przecież nie

życzyć rozm ow y s tym  człowiekiem . 
Nie życzy sobie!

Tymczasem jest zdenerwowany i po­
rzuca pom ysł ucieczki. N ie można tak 
tchórzyć... Nawet człow iek spokojny, 
nie szukając zwady, m usi się czasa­
m i zdobyć na stanowczość. Gandera 
czuje się przez chw ilę  ja k  owad na­
dziany na szpilkę przez swawolnego 
uczniaka. Dość tego! T e j sytuacji to le­
rować nie będzie. Przez głowę przebie­
ga szybka m yśl o W iśn iew skim .

Dlaczego w łaśnie Sapiński działa na 
niego ta k  paraliżująco? Jeżeli nie zrzu­
ci z siebie te j zmory, nie okiełzna je j, 
zginie... S trac i szacunek dla samego 
siebie...

Spogląda na Sapińskiego. Skóra tam ­
tego lśn i od potu, a .prawy policzek jest 
ja k iś  dz iw n ie  nabrzm ia ły . Czyżby Sa­
p iński w ypycha ł go językiem ? Nie, to 
opuchlizna; pewno od zęba. Tamten 
przesuwa często rękę po tym  pollczku- 
balonie. Śmiesznie wygląda z twarzą 

. na w p ó ł chudą, na w pó ł tłustą . Gande­
ra nie przypuszczał, że Sapiński może 
być śmieszny.

Gandera zaciska w arg i. Śmiać mu 
się chce z Sapińskiego. N iby nie jego 
w ina, że mu ’  spuchł policzek... Psia­
krew , czy przypadkiem  Gandera nie

u lą k ł się .swego własnego, w yim agino­
wanego wyobrażenia o Sapińskim ? W y­
obrażenie, k tó re  stęp iło jego zdolność 
obserwacyjną? Bo przecież ta  postać 
z opuchlizną czy bez opuch lizny wcale 
nie jest groźna. Jest śmieszna, choćby 
przez te ostre o k rz y k i i  py tan ia  zada­
wane fe ld feb low sk im  tonem... G łup i! 
Dwóch g łup ich ! Gandera głup i, że się 
dał nabrać. N a iw n y  głupiec.

—  Czego się śmiejesz, Gandera? Tu 
nie ma n ic  śmiesznego.

Gandera uśmiecha się, obserwuje Sa­
pińskiego p rzy  n ik ły m  św ietle n ieb ie­
skie j lam pki i ogniku papierosa. A  
przecież w idz ia ł go ty le  razy w  pełnym

blasku dn ia ! Czuje, że spada m u z ba rk  
ogrom ny ciężar, że mu lekko i  rado­
śnie. Rozsiada się wygodnie ; teraz po­
m ów i z Sapińskim .

— Śmieję się z ciebie, Sapiński. Po 
co wracasz? Przecież nic nie zmądrza­
łeś. Wylecisz na dobre.

W głosie Gandery można wyczuć ton, 
którego się chyba Sapiński na jm n ie j 
spodziewał: lekceważenie. I  przy tym  
dobry hum or i pewność siebie. Sapiń­
ski m ilczy chw ilę .

— Co? Jak? Nie bój się, nie wylecę... 
Jeżeli już  wracam , to  nie po to, by 
wylecieć.

A  po c h w ili dodaje:
—  Zresztą nie ty  m nie  będziesz uczył.
Gandera śmieje fńę cicho. Głos Sa­

pińskiego s trac ił ostrość 1 pewność, zy­
skał w  zamian jakąś nutę wahania czy 
zaskoczenia. Przecież ta cała operacja 
okazała się bardzo łatwa... Kochany, 
dobry ząb!

— K to  w ie, Sapiński, k to  wie... Mo­
że w łaśnie ja  cię czegoś nauczę.

Po c h w ili poważnym już tonem:
— Umiesz coś do egzaminów, Sap*ń- 

ski? Za miesiąc rozpoczyna się sesja.
Sapiński marszczy czoło, zerka ku 

Ganderze. Może zastanawia się, jaką 
tak tykę  obrać wobec tego nieoczekiwa­
nego zachowania. A  może się w  ogóle 
obraził? Nie. Po c h w ili odpowiada c i­
cho.

—  Pamiętam o w s jl. Zrobię wszyst­
ko, żeby zdać.

Teraz znowu Gandera jest zaskoczo­
ny. D z iw ny człow iek ten Sapiński. Nie 
może się jednak w  te j c h w ili zdobyć na 
ja k ie ko lw ie k  słowo sachęty, Sapiński

został przed chw ilą  pokonany, zw y­
cięzcy zaś byw a ją  ok ru tn i. Za dużo 
k rw i zepsuł Ganderze ten człow iek, by 
się nad n im  litow ać! Pytanie, które 
zadaje teraz Gandera jest częściowym 
zaspokojeniem żądzy zemsty:

— Nie -powiodło ci się z tą pracą, 
Sapiński? Nie chciało c i się pracować?

Sapiński pragnie odpowiedzieć ostro, 
gwałtownie. W strzym uje się jednak,

— Tu nie chodzi o pracę. M ógłbym  
pracować i po tra fię  pracować. Posta­
now iłem  kontynuować studia. Jeszcze 
nie jest za późno... S łucha j no. Gande­
ra, k im  ty  teraz jesteś w  ZMP?

—  Sekretarzem grupy.
—  Aha...
Później m ilczą obaj, aż do c h w ili 

przybycia na miejsce. Na peronie spo­
ty k a ją  kolegów w racających z fe rii Sa­
p ińsk i chce um knąć n ie  spostrzeżony: 
przebiega to ry , by skrócie drogę. Na 
próżno, dostrzegają go.

— Panowie, koniec św iata! Sapiń .! 
antę portas!

W iśniew ski, k tó ry  przyby ł poprzed­
niego dnia, budzi się gdy wchodzą Gan­
dera, Sapiński, Stasiak. Przeciera za­
spane oczy, spogląda tępo na p rzyby­
łych. Dopiero po c h w ili p o ja w ia  się 
w  jego oczach b łysk  zrozum iehia. Siada 
szybko na łóżku. Jest ju ż  zupełnie 
przytom ny, ja k  gdjdty m u w y lano  na 
głowę kube ł z im nej wody. Potrząsa rę­
ką Gandery i Stasiaka, uśm iecha s!ę. 
Sapiński zatrzym uje  się c h w ilę  w  p ro­
gu, staw ia ciężko w a lizkę , spogląda na 
swe puste, ogołocone łóżko pod oknem, 
obok łóżka W iśniewskiego,

(c. d. n.)



Holowania w  sprawie zawarcia !
r o z e j m u  w  S C o r e i  •

'Agencja N ow ych Chin ogłosi- I pow ro tu  do ojczyzny po u ro ił-1  że delegacja d ru g ie j s trony  o-
la  następujący kom u n ika t korę- | p ien iu  spod w p ływ ó w  strony, w  j prócz w ysuw an ia  nieuzasadnio- 
ftńsko-ch ińsk ie j de legacji roze j- ! n ^ w o li  się zna jdu ją  i po | nego tw ierdzenia , że kon ferencja
tno ^  f i n a  tem at n -e h ie -n  nu- ' ud,z i®’ ®niu i™ odpow iednich w y- i po lityczna na wyższym  szczeblu 

“ j"  * 1 j jasmen, decyzję w  spraw ie ich | n ie  będzie m ogła rozstrzygnąć
ra t, w  i  anmunnzome w  dn iu  : dalszego iosu może powziąć je - \ spraw y jeńców  w o jennych -któ- 
11 m aja br.: j dyn ie  kon ferencja  po lityczna na j rzy  5ędą slę jeszcze m a jd o w a _

W  d n iu  11 m aja  przew odni- i m  S/'Cie ' u ‘ I l i  pod opieką k o m is ji państw
czący de legacji ko reańsko -ch iń -! P °s3edi;enlu *  10 m a1a I neu tra lnych  po u p ływ ie  czte^
•kic-j generał Nam  I r  z łoży ł w  i Ottona wasza zadała szereg py- I r ech m iesięcy, wysunęła nowe 
odpow iedzi na pytan ia  pasta- i Lfln j e ż ą c y c h  konkre tnych  
w ionę  10 m aja przez delegacie i ®zf ze^ °  °.w ' J' e ulega w ątp liw o?
«trony przeciw ne j ośw iadczenie.: sC1’. ze n iek tó re  PJ'tąnia ła tw o 
W k tó ry m  s tw ie rd z ił m  in  • I ™ozna będzie w y jaśn ić  w  drodze

I ko n su lta c ji po osiągnięciu po-
S trona  nasza jest zdania, że | rozum ienia na tem at zagadnień 

Jeśli po up ływ ie  okresu, w k tó - j zasadniczych. N iek tó re  pytan ia  
ry m  jeńcom  udzielone będą w y- j w  istocie rzeczy nie  wym agają 
jaśn ien ia , pewna liczba jeńców  j w  ogóle w yjaśn ień . Jesteśmy 
będzie nadal się znajdowała p o i \ zdania, że delegacje obu stron 
op ieką ko m is ji repatriacyjne j',! nie po w in ny  trac ić  energ ii na 
państw  neu tra lnych  — decy- j zastanaw ianie się nad szczegó- 
z ję  co do ich dalszego losu po- j lam i. P rzeciwnie, pow inny  one 
w in n a  powziąć kon ferencja  po- j osiągnąć ja k  na jszybcie j poro- 
lity czn a  na wyższym  szczeblu. \ zum ienie w  kw estiach zasadni».
W ysuw any przez waszą stronę j czycfa i  doprowadz-ć do roze jm u 
argum ent, że taka konferencja  I w K ore i.
po lityczna  nie  będzie m ogła roz i . „  .
■wiązać w  sposób rozsądny tego! ^  Łn.‘u 7 m aja strona nasza 
zagadnienia -  jest pozbawić-1 ,wysUnęła “ wueraiącą 8 punk-

1 tow  propozycję i udz ie liła  w y ­r y  wszelkich podstaw. S tro n « , . ,
nasza podkreśla ła n ie je dn okro t- czef p^ ? cych j a s m e n  na te­
n is , iż n ie  p rzy jm u je  do w ia d o - ' . te J  Pro P°®>cji. bw azam y, 
m ości tw ierdzenia , "że n iek tó rzy  I ze n,e r la  zadMych P°dstew «» 
Jeńcy odm aw ia ją  re p a tria c ji. „

zastrzeżenie u trzym ując, że ten I 
czterom iesięczny okres jest rze­
kom o zbyt d ług i.

Gen. Nam  I r  p rzypom n ia ł, że 
delegacja koreańsko-chińska 
zgodziła się ju ż  na zredukowa- I 
nie tego okresu z 8 do 4 m ieslę- j 
cy i  podkreś lił, że strona korę- j 
ańsko-ch ińska uważa, iż okres I 
ten jest ca łkow ic ie  odpow iedni, j

W  zakończeniu gen. Nam  I r  
zaproponował ponownie, aby j 
obie strony osiągnęły ja k  na j-

T ak więc, Jeśli wśród jeńców  nych w  naszych propozycjach, 
w o jennych znajdą się jed- ■ K o m u n ika t de legacji koreań- 
tios -k i, k tó re  będą się obaw ia ły  1 sko-ch ińsk ie j podkreśla da le j,

szybciej porozum ienie w  spra- | 
wach zasadniczych zaw artych w  i 
8 -punktow ym  w niosku koreań­
sko - ch ińsk im , tak aby m ogły i 
na tychm iast przejść do om ówie- 

odraczania porozum ienia w  kw e j n*a konkre tnych  szczegółów, 
stiach zasadniczych, wyłuszczo- Następne posiedzenie delegacji 

obu stron odbędzie się 12 m aja 
o godzinie 11 przed południem.

Węgierska Pariia Pracujący**h
p rze w o d z ić  będz ie  n a ro d o w i w ę g ie rsk ie m u

w w eka o realizację drugiej pięciolatki
Przem ów ienie Rakosi'ego na iniecu przedw yborczym  tu Budapeszcie

9 m a ja  br. odby ł eię w  Buda­
peszcie w iec przedwyborczy, w 
k tó ry m  w zię ło  udz ia ł 200 ty«, 
lu d z i pracy. Przem ówienia w y ­
g łos ił prezes Rady M in is tró w  
M atyas Rakosi.

Przed 4 la ty  — powiedział

dz is ia j bardzie j zw a rty  n l t  k ie ­
dyko lw iek . Jest on zespolony w  
swych celach po litycznych, w  
w ierności wobec cbozu pokoju, 
w  dziele obrany i pomnażania 
osiągnięć dem okracji ludowej. 
Duch zjednoczenia s ił demofcra-

M atyas Rakosi —  w ys tąp iły  po | c ji i  socjalizm u, k tó ry  przed 
raz p ierw szy jednom yśln ie pod- i czterema la ty  doprow adził do
czas w yborów  patriotyczne s iły  
dem okratyczne, k tóre zjedno­
czy ły  się w  W ęgierskim  Ludo­
w ym  Froncie Niepodległości. 
W ybrano  posłam i synów  ludu 
pracującego. N ie było już wśród 
n ich  hrab iów , w ie lk ic h  obszar­
n ikó w , ba nk ie rów  i innych w y­
zyskiwaczy ludu. Jeżeli obecnie, 
«pójm ym y wstecz na drogę, k tó ­
rą  przebyliśm y w  ciągu czterech 
la t. możemy z całą pewnością 
dojść do w niosku, że zjednocze­
n ie  s ił dem okratycznych zdało 
egzamin i że Ludow y F ront Nie­
podległości w yp e łn ił wszystkie 
«we przyrzeczenia.

W ęgierski lu d  pracujący jest

utworzenia W ęgierskiego Ludo­
wego F ron tu  Niepodległości, ży­
w y jest rów nież obecnie i sta­
now i dźw ign ię dalszego rozw oju 
narodu.

Jednym  *  na jważnie jszych za­
dań nowego Zgromadzenia Pań­
stwowego — m ó w ił Rakosi — 
pow inno być uchwalenie usta­
w y  o drug im  plan ie  5-letn lm , 
zgodnie z k tó rym  chcemy zbu­
dować na Węgrzech społeczeń­
stwo socjalistyczne.

Jedną z gw aranc ji pom yślne­
go w ykonania naszych planów 
jest to. że stoi za nam i, podob­
nie ja k  w przeszłości, podobnie

Jak stać będzie w  przyszłości 
nasz w yzw o lic ie l — potężny 
Zw iązek Radziecki. Popiera on 
nas 1 da je nam do rozporządze­
n ia  skarbnicę 6wych dośw iad­
czeń. Do rea lizac ji naszych 
śm ia łych celów prow adzi nas 
s iła napędowa całego naszego 
rozw oju , organ izator ty lu  na­
szych sukcesów i  zwycięstw , za­
hartow ana w  bojach jedno lita  
w ie lka  pa rtia  — W ęgierska Par­
tia  Pracujących.

Rakosi ośw iadczył, że jeszcze 
jedną decydującą przesłanką 
rea lizac ji planu 5-letniego jest 
u trzym an ie  pokoju.

Rakosi wezw ał węgierskich 
ludz i pracy, by w a lczy li a k tyw ­
nie o sprawę pokoju, w yko ny­
w a li sw ó j obowiązek na wyzna­
czonym stanow isku, zachowali 
czujność w  stosunku do wroga 
oraz w ystępow ali zdecydowanie 
przeciwko w szelkim  poczyna­
niom  wrogich elem entów, agen­
tów  podżegaczy wojennych.

Załoga T okarow sklch  Z ak ła ­
dów Porcelany E lektro techn icz­
ne j w ykonu je  przedterm inow o 
zam ówienia budowniczych Pa­
łacu K u ltu ry  i N auk i im .

Urządzenia m etro  m oskiew­
skiego są stale unowocześniane 
i udoskonalane.

O statn io opracowano nowy 
typ  wagonów dla m etro, które 
są znacznie lepsze od poprzed­
nich. i doskonale nadają się 
do eksploatacji. U sprawniono 
rów nież system _ zaopatrzenia 
m etro w  energię elektryczną. 
W ie le  podstacji, dostarczają -

W 8 rocznicę wyzwolenia

Międzynarodowa konferencja b. więźniów 
hitlerowskiego obozy w Mauthausen
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Dyszelek zamlasl dyszla
w ia ry

się, że

‘

G óral p rzys tąp ił do w a lk i bez
w  zwycięstwo. Tymczasem okazało 
Feans to  gruby, lim fa tyczn y  m łodzieniec, ma­
jący słabe pojęcie o sztuce pięściarskie j.

Pierwsza runda w ygląda fa ta ln ie , obaj 
przeciw n icy czynią rozpaczliwe w y s iłk i, aby 
un iknąć bliższego zetknięcia. Sędzia przery­
wa w alkę i tłum aczy tym  potężnym chłopa­
kom, że znaleźli się na ringu  po to, aby w a l­
czyć. Publiczność n ie c ie rp liw i się i  gwiżdże. 
Feans okazał sic odrobinę odważnie jszy 1 d la ­
tego zapewne zaliczono mu rundę.

M o je j rozm ow y z P iła tem  w  czasie przer­
wy w o la łbym  tu nie powtarzać...

W drug im  starciu  P iła t czeka na sposob­
ność kon trow ania , ale jego pa rtner Jest bacz­
ny  i byna jm n ie j n ie  ma ochoty nadziewać się 
na cios. K tó ryś  z naszych chłopców, siedzący 
b lisko  ringu  ju ż  nie m ógł w y trzym ać:

— Dyszlem go, dyszlem... słyszę głos z w i­
downi.

G óra l Jakby na ch w ilę  się obudził, w yp u ­
ścił ja k iś  cios, aie to był raczej „dyszelek“ 
n iż p raw dz iw y „p iła to w s k l dyszel“ .

Cios ten nie w yw o ła ł najm niejszego w ra ­
żenia na A rgentyńczyku a przeciw n ie ośm ie lił 
go do ataków, gdyż Feans przekonał się, że P i­
ła t b ije  słabo. M im o wszystko Staś tra fia  
jeszcze k ilk a  razy i  w ydaw a ło  m i się, że ru n ­
dę wygrał.

Teraz pouczam P iła ta , że musi bez p rzer­
w y  atakować. Cóż, k iedy góral znów zapadł 
w  śpiączkę, a Feans pcha się do przodu, b ijąc 
chaotycznie i nieczysto. Z te j bezładnej szarpa­
n iny  wychodzi zwycięsko A rgentyńczyk. Tak 
to przegrał P iłat.

Jesteśmy wszyscy bardzo rozczarowani, 
spodziewaliśm y się po P iłacie dużo lepszej 
postawy. Całe szczęście, że nastró j w  d ru ­
żynie po lskie j popraw ił się po walce K a jn a - 
ra. Poznańczyk spotkał się z w ie lokro tnym  
m istrzem  F ranc ji —  A up e tit, pięściarzem 
trudn ym  do boksowania.

Francuz zaczyna w a lkę  w  bardzo szybkim  
tem pie, przedostaje się na u lub ion y  przez 
Francuzów półdystans i a taku je  k ró tk im i cio­
sami. K a jn a r tra fia  rzadziej, ale spostrzegam 
że uderzenia jego są o w ie le  skuteczniejsze. 
W  pew nej c h w ili poznańczyk tra fia  p raw ym  
hakiem , a A up e tit zatacza się. Od te j c h w ili 
Francuz zaczyna się św ietn ie blokować i K a j-  
nar ty lk o  z rzadka m ógł znaleźć lukę w  jego 
gardzie. P ierwsza runda zakończyła się z le k ­
ka przewagą m istrza F rancji.

W  d ru g ie j A u p e tit a taku je  energicznie 
1 U m ie ję tn ie  dub lu je  ciosy. K a jn a r rewanżu­
je się k ilkom a  ciosami z p raw e j 1 runda jest 
w yrów nana.

—  W szystko zależy od trzecie j run dy  —
m ów ię w  czasie odpoczynku K a jna row t. — 
S próbu j teraz zaatakować żołądek, w yda je  m i 

że to  Jest jego słaby punkt.
K a jn a r stosuje się do wskazówek. Istotn ie, 

poznańczykowi udaje się seria, k tó ra  w yra ź ­
nie  osłabia Aupetit.- Liczę ciosy — notuję 
w  pamięci cztery czyste uderzenia w  dolne 
p r r i ie  i trzy  celne proste w  szczękę. Z w y- 
ięs tw o K a jna ra  jest przekonywające.

Teraz p rzeciw n ik iem  jego będzie niezm ler-

W  dn iu 9 bm. odbyła się w  
S.ankt-PoHon, z in ic ja ty w y  au­
striack iego zw iązku b. w ięźniów  
obozów koncentracyjnych, m ię­
dzynarodowa konferencja b. o- 
f ia r  obozu w  Mauthausen. W 
kon fe renc ji w z ię li udzia ł dele­
gaci F ranc ji, Czechosłowacji. 
Polski, Niemiec, W łoch, A us trii. 
R um un ii, Luksem burgu oraz 
przeds t a w ic ie I e M i ęd zy n aired o- 
w e j Federacji B o jow n ików  Ru­
chu Oporu, o f ia r  i w ięźn iów  fa­
szyzmu.

K onferencja  odbyła się pod 
znakiem  um ocnienia jedności b. 
w ięźniów’ obozów h itle row sk ich  
w  ich walce przeciw ko groźbie 
nowej w o jn y  i faszyzmu.

Referat o walce o pokó j p ro­
wadzonej przez b. w ięźn iów  fa ­
szyzmu i uczestników ruchu o- 
poru w yg łos ił profesor Sorbony 
G ilb e rt Dreyfus« (Francja).

W  niedzielę na te ry to r iu m  b.
obozu koncentracyjnego w 
Mauthausen odbył się potężny
wiec.

Zebrani u c h w a lili odezwę do
b. w ięźniów  obozu w  M authau­
sen, do wszystkich uczestników 
ruchu oporu i o f ia r  faszyzmu.

Przysięgamy — głosi odezwa 
— kontynuow ać w a lkę  przeciw ­
ko odrodzeniu faszyzmu. P rzy­
sięgamy kontynuować w a lkę  
przeciw ko układom  7. Bonn t 
Paryża stanowiącym  niebezpie­
czeństwo dla pokoju na całym  
świecie.

W ie rn i testam entow i naszych 
poległych towarzyszy, przysię- 
gamy walczyć o pokó j, aby na­
rody n igdy w ięcej n ie  m usia ły  
znosić okruc ieństw  w o jn y  i  fa­
szyzmu.

M . A ndersen  Nexo
-  honorowym obywatelem miasta Drezna

10 bm. w  Teatrze Państwo­
w ym  w  Dreźnie odbyła się u ro ­
czystość nadania znakom item u 
pisarzow i duńskiem u i n iezłom ­
nemu bo jo w n ikow i o pokój, de­
m okracją  1 socjalizm , M a rtin o ­

w i Andersenow i NexO obyw a­
te ls tw a honorowego m iasta Dre­
zna. D yp lom  obyw ate ls tw a ho­
norowego w ręczył sędziwemu 
pisarzow i nad bu rm is trz  Drezna 
W a lte r W eidauer,

S tanis ław  P iła t

nie «zybkl F ilip iń czyk  P ad illa , k tó ry  odniósł
niespodziewane zw ycięstw o nad »łynnym  
Niemcem, Schmedesem.

Czortek dostaje dwa napomnienia
Czortek na tkną ł się na Południow o -  A fry -  

kańczyka Hannana, zamieszkałego jednak sta­
le w  Szkocji. Hannan nie przedstaw iał dużej 
klasy, by ł jednak bokserem s iln ie  zbudowa­
nym, o dużej s ile  fizycznej.

N atychm iast po gongu A frykań czyk  stara 
się wykorzystać swą siłę fizyczną, rzuca się 
naprzód i chce zaskoczyć Czortka. Czortek 
jest jednak bardzo szybki, wspaniale un ika , 
już, Już w yda je  się, że potężny sierp dosięgnie 
„K a jtk a “ , a ten niespodziewanie n u rku je  
w  dół i pięść Hannana p ru je  powietrze. A f ry ­
kańczyk zm ienia tak tykę , zaczyna teraz w a l­
czyć na dystans, ale Czortek k o n tru je  1 w y ­
gryw a zdecydowanie rundę.

Hannan powraca do rogu ok rw aw iony  i  w i­
dzę w yraźnie, Jak jego sekundant kładzie m u 
coś w  głowę bardzo się iry tu ją c . Jestem prze­
konany, że zaleca m u w a lkę  w  zwarciu. Tak 
się też stało. W alka w y ró w nu je  się. Czortek 
dużo tra fia , aie Jego dublowane ciosy często 
spadają na k a rk  przeciwn ika , gdyż ten pro­
w okacy jn ie  odwraca głowę w  prawą stronę. 
Sędzia A n g lik ' udziela „K a jtk o w i"  aż dwóch 
napomnień.

W  trzecie j rundzie  w a lka  staje się chao­
tyczna, ale większość akc ji kończy się z prze­
wagą Czortka. „K a jte k “  fin iszu je  i  w ie lką  
ambicją.

G dyby nie dwa napom nienia, zwycięstwo 
Czortka nie podlegałoby dyskusji, alo nawet 
przy tym  w yró w na n iu  decyzja sędziowska 
k rzyw d z iła  „K a jtk a “ , k tó ry  b y ł n iew ą tp liw ie  
bokserem lepszym.

Czortek w a lczy ł na ogół nieźle, ale popeł­
n i ł duży błąd taktyczny. N iepotrzebnie ata­
kow ał ryzykow nym i uderzeniam i, k tóre spo­
w odowały napom nienia. P ow in ien cały czas ( 
boksować na dystans, gdyż wówczas górował (  
niepodzielnie nad przeciw n ik iem . i

D z ie n n ik  „L 5 H o  m a u lte 4*
o wyborach merów we Francji
D zienn ik  „ I /H u m a n lte "  w  a r­

ty k u le  om aw ia jącym  częściowe 
w y n ik i w yborów  m erów  w  gm i­
nach w ie jsk ich  i m ie jsk ich  pod­
kreśla, że w  w ie lu  m iejscowo­
ściach socjaliści w  obaw ie przed 
oburzeniem  mas pracujących 
nie zdecydowali się na wspólne 
lis ty  z pa rtiam i bu rżuazy jnym i 
i  w sku tek  tego nie doszło do u- 
tw orzen ia  wym ierzonego prze­
c iw ko  p a rtii ko ińunistyczne j bio- 
ku p a rtii reakcyjnych.

W  Tarbes w  dep. Hautes-Py- 
renees, Gourneuve w  dep. Se­
kw any i  w  szeregu innych m ie j-

scowośd m eram i w yb ra n i zo­
s ta li kandydaci F rancuskie j 
P a rt ii Kom unistycznej.

W  w ie lu  gminach, gdzie na 
wniosek p a r ti i kom unistycznej 
radn i -  socjaliści, w b rew  stano­
w isku  k ie row n ic tw a  swej p a r ti i 
w ystępow ali w  w yborach w raz 
z kom unistam i, b lokow i p a rtii 
burżuazyjnych nia  udało się 
przeforsować swych kandyda­
tów . T ak np. w  Longw y, M ilu -  
zie i Innych miastach kandyda­
ci p a rtii kom unistycznej prze­
szli dzięki głosom kom unistów  
i  socja listów ,

Oświadczenie premiera egipskiego Ragiiia
D zienn ik i opub likow a ły  prze­

m ów ien ie prem iera Naglba, w y ­
głoszone w  dniu 10 m aja na u- 
roczystości poświęconej pamięci 
żołn ierzy poległych w  czasie 
w o jn y  palestyńskiej.

M ów iąc o rokowaniach w  
spraw ie ew akuacji w o jsk  an­
g ie lskich ze s tre fy  Kana łu  Su- 
eskiego, Nagib ośw iadczył: „P o­
s tanow iliśm y nie odstępować od 
nakreślonej przez nas drogi. 
Rozpoczęliśmy rokow ania w ie­
dząc dokładnie czego chcemy i 
zam ierzaliśm y zakom unikować 
to  w  sposób k ró tk i, Jasny 1 ka­

tegoryczny, aby druga strona
zrozum iała, że nie zgodzimy się 
na ta rg i“ . „P raw a E giptu —  po­
w iedz ia ł Nagib — nie mogą być 
podawane w  w ą tp liw ość i Egipt 
n ie  zadowoli się „n iezaw is ło ­
ścią“  podobną do te j, ja ką  A n­
glia obdarzyła go w  1922 r. 
i 1936 r. — „niezaw isłością“ , k tó ­
ra uznawała kolonizację w  te j 
lub  inne j fo rm ie “ .

Nagib wezwał Egipcjan do 
jedności i ośw iadczył: „Jesteś­
m y u progu w ie lk ie j ba ta lii. 
M usim y być gotow i do w ie lk ie j 
św ięte j w o jn y “ ,

Sztandar
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Królak pierwszy na mecie we Wrocławiu
Falska zw y c ię ża  na IX  e tap ie  W yścig« Pnkoju

W  p o n ie d z ia łe k  ra n o  11 bm . p r
vr N R D  p ozos tan ie  na  zawsze ży w  
śc inność  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o ; j  
d y m  k ro k u  c ie p ły m , zawsze lą c .; 
G ö r l itz  pow itan i« * k o la rz y  p rzez  i 
n a  rzecz u trw a le n ia  p o k o ju . W  m 
« tw a  n a d  h it le ro w s k im  faszyzm e 
b y ła  też  na  n ią  l ic z n ie  m ło d z ie ż  
re n tó w , w  J a s k ra w y c h  p ro m ie n ia  
w a ty  ze te m p o w c ó w . W y ry w a ją c e  : 
ło  po obu  s tro n a ch  N y s y . N

(telefonem  od specjalnego w ysłann ika)
g ra n ic ę  p o k o ju  na N ys ie . T y c h  k i lk a  <1 n i

> w  P 
■70 gorące
¿cym n 
idaość

yuu n*»«« ---  .' i 0-0.
u c z e s tn ik ó w  w y ś c ig u  P o k o ju . T ru d n o  y-ai-

serdeczne u c z u c ia  p rz y ja ź n i w y ra ża n e  n a nVm
m iećc ie  gran lczn>,_

wz

lo w e m  F re u n d s c h a ft — F r ie d e n . W  m íe  me b * ,.V*^clÇ 
p rz e m ie n iło  się w p o tę żną  i  w s p a n ia łą  m a n ilą —

p rzy *.c j i  te j ,  k tó ra  o d b y ła  się w  h -s to ry c z n ą  roczn icę  
ę ła  u d z ia ł 309-o3obowa d e le g a c ja  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j-''•di jrtj-oauiłi) tva Ur;r (jdi.jd m ułiU iitij i1 *• ;p3'

? ię k n y  P lac L e n in a  to n ą ł w  p o w o d z i f la g  i r r ‘* ¿ra,i czerw onelś n i łv  n ie b -e s k ie  koszu le  F D J - to w c ó w  
i  d s c h a ft — P rz y j;  
i li. s e k re ta rz  Z G Z M P  tow .

-ŁOWCU w I ¿ovva*
m ło d z ie ż y  po tężne  F re u n d s c h a ft  — P rz y ja ź ń , ro zo rzm

t» r *  z ß  Z M P  to w . S tr/a i^.......... .........  ..a ło  dz ieży  . ... ............... .._  ■ »-
k o w s k i i p rz e w o d n ic z ą c y  F » J  to w . R o n n e c k e r. S p o tk a n ie  m io d z ie  ży p o ls k ie f  i n ie m ie c k ie ! na 
c ic y  P o k o ju  — N y s ie , jeszcze ba  rd z -e j zaciem niło iączące nas w :< ;zy p rz y ja ź n i 1 b ra te rs tw a  z 
w ię z i p o k o jo w e j w s p ó łp ra c y  obu  naszych  n a ro d ó w .

Na budowie K achow skie j E le k tro w n i W odnej w  ZSRR do­
biega końca m ontaż cen tra lne j zautom atyzowanej fa b ry k i be­
tonu, k tó re j zdolność p rodu kcy jna  w yniesie 4.000 ton betonu  
na dobę.

Na zd jęc iu : m ontaż w ież silosowych zautomatyzowanej fabry­
k i betonu.

Przedterminowe wykonanie zamówień w ZSRR
ńh Pałacu KnSlsiry i Nauki w Warszawie

3. S ta lina  w  W arszawie. Na te­
ren budow y w ysiano Już b l i­
sko pół m iliona  na jrozm aitszych 
w yrobów  z porcelany e lek tro ­
technicznej.

Sowy typ wagonów dla metra moskiewskiego
cych prądu dla  m etro, zostało
zaopatrzonych w  autom atyczna 
sterowanie telemechamczne.

W  m etro  m oskiew skim  zasto­
sowano na szeroką skalę gazo­
we hartow anie  w yrobów  meta­
lowych, co zwiększa ich trw a ­
łość. Uczeni radzieccy doko­
na li w ie lk ie j pracy w  dziedzi­
nie zwalczania in f i l t r a c j i  wo­
dy do tune lów  m etro.

O to  p rz e b ie g  e m o c jo n u ją c y c h  
w a lk  na. e ta p ie  Z g o rze le c  — W ro ­
c la w . O godz. 12-te j nr. R yn,ku  w  
Z g o rz e lc u  n a s tą p ił staPi; h o n o ro ­

w y , k tó re g o  d o k o n a li p rz e w o d n i­
czący G K K F  to w . i le c z e k  i  a m ­
basa d o r CSR w  P o lsce  — W oJa­
ce k . P o s ta rc ie  h o n o ro w y m  k o la ­
rze  u d a li się na s ta r t  o s try . Z a ­
w o d n ic y  z m ie js c a  ru s z y li  o s try m  
te m p e m , ja d ą c  z w a rtą  g ru p ą  p rzez 
k i lk a  k i lo m e tró w . P ie rw s z y  i n i ­
c ju je  u c ie c z k ę  K ró la k ,  za k tó ry m  
puszcza s5e w  pogoń k i lk u  in n y c h  
z a w o d n ik ó w , o d  ra zu  po uc ieczce  
K r ó la k  zw ię ksza  te m p o  ja z d y , 
w y s u w a  się zd e c y d o w a n ie  n a p rzó d  
p o d c ią g a ją c  za sobą A u s tr ia k a  
D eu tscha , B e lg a  V a n  S c liila , 
N ie m ca  T re f f l ic h a  i  P o la ka  z 
F ra n c ji  P a w lls ia k a .

T ra sa  d z is ie jszego  e ta p u  n ie  Jest 
tru d n a , choc iaż  d łu g o ść  je j  w y ­
n o s i 164 k m . C zo łó w ka , k tó rą  p ro - ' 
w a d z i K ró la k , w zm aga  co raz  b a r­
d z ie j te m p o . T r e f i l i  eh. V a n  S c h il 
i  P a w lts ia k  n ie  w y tr z y m u ją  je d ­
nak. te m p a  K ró la k a  i  p o zo s ta ją  w  
ty le , po k i lk u n a s tu  m in u ta c h  do­
ped za ich  d ru g a  g ru p a  k o la rz y ; 
w ś ró d  n ic h  jed z re  d ru g i nasz za­
w o d n ik  K la b lń s k l,  W ilc z e w s k i 
je d z le  dzilś b a rd zo  p e w n ie , a ie  
trz y m a  się s ta le  g ru p y  g łó w n e j 
o d d a lo n e j o k o ło  ! k m  o d  c z o łó w ­
k i .  N a  p ó łm e tk u  e!>a*pu z d ru g ie j 
g ru p y  k o la rz y  u c ie k a ją  K la b iń -  
* k t  i  Jo rgensen  i  z szyb kośc ią  
dochodzącą do 50 k m /g o d z . pędzą 
s z y b k o  ta  K ró la k ie m  i l ie u ts c h e m , 
k tó r z y  są p rzed  n im i o k o ło  500 
m . P ośc ig  u d a je  się Im . P o k i lk u ­
n a s tu  m in u ta c h  d op e d zs ją  o n i 
K ró la k a  .1 D eu tsch a , tw o rz ą c  n o ­
wą c z o łó w k ę  w y ś c ig u , w  k tó r e j  je ­
dz ie  te ra z  4 z a w o d n ik ó w . S ta le  
zw ię ksza n o  te m p o  Jazdy p ozw a la  
Im  os iągnąć  w k ró tc e  o k o ło  2 tan . 
p rz e w a g i nad. g ru p ą  g łó w n ą .

W zd łu ż  tra s y  13 czu le  z g ro m a ­
dzona p u b lic z n o ś ć  se rde czn ie  w i ­
ta  k o la rz y , szczegó ln ie  d o p in g u je

d w ó ch  naszych  z a w o d n ik ó w  ja d ą ­
cych  w  czo łów ce . Po p rz e b y c iu  o- 
k o ło  1.30 k m , c z o łó w k a  m a ju ż  o- 
k o ło  4 m in u t  p rz e w a g i. T rz e ć  
nasz z a w o d n ik  W ilc z e w s k i, k tó r y  
tr z y m a ł się  d o tych czas  g ru p y  g łó ­
w n e j ro zpo czyn a  sam otną  u c ie cz ­
kę. Jedz ie  on dz iś  b a rd zo  a m b it­
n ie , je s t w  d o b re j k o n d y c ji ,  szyb ­
ko  odd a la  się od p o z o s ta łych  za­
w o d n ik ó w , s ta ra ją c  się d o jść  do 
c z o łó w k i.

Z b liż a m y  się do W ro c ła w ia . Już  
I na  p rz e d m ie ś c iu  u lic e  p rz e p e ł-  
j n io n e  są p u b lic z n o ś c ią . K r ó ­

la k  p rz y  w je ź d z ie  do m ia s ta  je  
szcze raz  in ic ju je  u c ie czkę  od po- 

! zo s ta ły c h  trz e c h  z a w o d n ik ó w  i z 
jed n o  m in u to w ą  p rzew a g ą  w je ż ­
dża do m ia s ta . W śró d  o lb rz y m ie ­
go  e n tu z ja z m u , p a n u ją c e g o  w ś ró d  
g ęstych  szp a le ró w  m ieszka ń có w  
W ro c ła w ia , nasz z a w o d n ik  je d z ie  
s a m o tn y , w oa d a  na  S ta d io n  O lim ­
p ii  ok i p rz e p e łn io n y  po b rz e g i 80 
ty s ią c a m i w id z ó w  i  p ie rw s z y  
p rze je żd ża  lin iię  m e ty . W  m in u tę  
p ó ź n ie j na  b ie ż n ię  s ta d io n u  w je ż ­
dża ją  razem  D e u tsch , K l& b iA s k i i 
Jo rge n se n ; ro z g ry w a ją  ze sobą 
za c ię tą  w a lk ę  o dalsze m ie jsca . 
Z te j k r ó tk ie j  lec?, p ię k n e j w a lk ', 
z w y c ię s k o  w y c h o d z i Jo rgensen , 
k tó r y  z a jm u je  d ru g ie  m ie jsce  
p rz e d  D eu tsch e m  1 K la b iń s lt im . 
W szyscy  trz e j z a w o d n ic y  u z y s k a li 
je d n a k o w y  czas. 2 m in u ty  póź­
n ie j p rz y je ż d ż a  sa m o tn ie  W i l ­
cze w sk i u z y s k u ją c  ty m  s a m y m  5 
m ie js c e . P o n im  p rz y je c h a li n a ­
s tę p n i k o la rz e  w  z w a r te j g ru p ie .

T a k  w ię c  P o la c y  na  IX - t y m  
e ta p ie  odnieśli, w s p a n ia ły  sukces 
z d o b y w a ją c  T m ie js c a  w  k la s y f i ­
k a c ji  d ru ż y n o w e j i  in d y w id u a l­
n e j . *

O d d a je m y  te ra *  g łoe  naszem u 
z w y c ię z c y  I X  e ta p u  — K ró la k o w i.  
„J e s te m  szczę ś liw y  — m ó w i K r ó ­
la k , że w  p ie rw s z y m  e ta p ie  w  
P olsce w y w a lc z y łe m  sobie  z w y ­
c ię s tw o . Jeszcze b a rd z ie j c ieszy ,

m n ie  d u ż y  w y s iłe k , an 
chęć z w y c ię s tw a  'JVjego*
K la b iń s k ie g o  i  W ilcze  \ rUży- 
k ió r z y  p rz y c z y n il i  się « °  r f.r,re* 
n ow e g o  z w y c ię s tw a  naszej ' .cli 
z e n ta c ji.  To  p ie rw sze  P« 
n le p o w o d z e n ia c h  z w yc ię s t . 
d a je  n am  d u że j o tu c h y  * a« o- 
g n ie  m n ie  i  m o ic h  
s ią g n ię c ia  z w y c ię s tw a  w  ° 
e tapach . 15

W Y N IK I  IN D Y W ID U A L N A  
I X  e t a p u :

1) K R Ó L A K  (P o lska ) • -  ’ • 3)
3) Jo rąensen  (D an ia ) — 4‘ '13 4)
D eu tsch  (A u s tr ia )  — l.ić:13>
K L A E IŃ S K I  (P o lska ) - -  " ¿ ¿ 31, 
5) W IL C Z E W S K I (P o lska) •» —
(!) P a w lN ia k  (P o l. F ranco 
4:21:33.

W Y N IK I  D R U Z Y N tłW »
IX  E T A P U !

1) P O L S K A  — 12:31:31. *'' j j j f *
-  12:39:19, 3) B u łg a r ia  - -  i , oIo;,l»
4) N R D  — 13:04:39, *) -
F ra n c . — 13:04:39, 6) A u s tr ia  
H :« 9 : il ,  7) F ra n c ja  — ł3 !* , ‘  —
CSR — 13:27:41, ») K nn I ? . „
14:09:32, 10) T r ie s t — 14:”  „ t ł A
K L A S Y F IK A C J A  b R U * y » r ï l l  

PO D Z IE W IĘ C IU  E T A IA O  ^
1) D a n ia  — 145:29:0». U ^  -

145:40:26, S) P o lo n ia  F r f f . i l  5)
146:10:38, 4) CSR -  ’ “ „ l i r l *  -  
B u łg a r ia  — 116:59:04, «)
148:51:28, 7) P O L S K A  —
8) F ra n c ja  — 148:23:30, ») Ą ' . . . ! : 29.
— 156:17:25, 10) T r ie s t — 
K L A S Y F K A C J A  IN D Y W ID ^  *  J

PO D Z IE W IĘ C IU  B T A P A C ^
1) P edersen  (D an ia ) ~~ i ! , n ,  w 

2) A n d re s e n  (D an ia ) —
S c h u r (N R D ) — 48:37:15, U '- . f f l le »
(A u s tr ia )  — 48:88:00, ») gchU
(N R D ) — 48:43:!», 5) Yan
(B e lg ia ) — 48:46:32, « )  K % E« .  
(P o lska ) — 48:07:08, 15) k l A»
S K I (P o lska ) — 49:10:30. J fł 
B IN S K I (P o lska ) — 52:1»:3’ '

Młodzież łódzka przygolonaje sie 
do powitania uczestników Wyścigu Pokoju

M ło d z ie ż  L o d z i o ra z  m ia s t 1 gro­
m a d , k tó r y m i p rze b ie g a  w  w o j. 
łó d z k im  tra sa  V I  M ię d z y n a ro d o ­
w ego  W yśo ig u  P o k o ju  P r  a ha — 
B e r l in  — W arszaw a, p rz y g o to w u ­
je  się do  p o w ita n ia  k o la rz y  16 
d ru ż y n , k tó r z y  sp od z ie w a n i są w  
Ł o d z i w  d n iu  13 m a ja .

O rg a n iz a c ja  łó d z k a  Z M P  p rz y ­
g o to w a ła  ju ż  g ru p ę  w y ró ż n ia ­
ją c y c h  się a k ty w is tó w  s p o rto w y c h  
Z M P -o w c o w  1 n ie z o rg a n iz o w a - 
n y c h , z k tó ry c h  k a ż d y  w e ź m ie  
p o d  o p ie k ę  je d n e g o  k o la rz a .

W Z P B  im , J u lia n a  M a rc h le w ­
iski ego w  Ł o d z i p rz y s tą p ił  ju ż  do 
p ra c y  z a k ła d o w y  K o m ite t  W y ś c i­
gu, k tó r y  o b e jm ie  p a tro n a t nad  
d ru ż y n ą  k o la rs k ą  T r ie r tu .  M ło ­
dz ież Z P B  l in . «T. ?vIarch lew skiego

fośe.ć będ z ie  k o la rz y  w  s w o je j 
m ie t lic y  na u ro c z y s to ś c i, w  cza­

s ie  k tó re j  w rę czo n e  im  zostaną 
u p o m in k i.

K o la rz y  p rz e je ż d ż a ją c y c h  p rzez 
Ł ó d ź , na  c a łe j tra s ie  w ita ć  bę­
dz ie  m ło d z ie ż  s z ko ln a  i  ro b o tn i­
cza z c h o rą g ie w k a m i o b a rw a ch  
k r a jó w ,  b io rą c y c h  u d z ia ł w  W y ­

śc igu . W  Z P B  łm . S zym a ńsk ie g o , 
k tó re  leżą na tra s ie  W yśc ig u  m ło ­
dz ież  m a Już p rz y g o to w a n e  tra n s ­
p a re n ty  i  c h o rą g ie w k i. M ło d z ie ż  
Z a k ła d ó w  im . J . S trz e lc z y k a , w ra z  
z radą  za k ła d o w ą  ty ch że  Z a k ła ­
dów  p rz y g o to w u je  d la  z w y c ię z c y  
e ta p u  p ię k n ą , skó rzan ą  teczkę .

M ło d z i ro b o tn ic y  h u ty  szk ła  
„ H o r te n s ja “  p rz y g o to w a li Już 4 
tra n s p a re n ty  na p o w ita n ie  k o la ­
rzy , a m ło d z ie ż o w a  b ryg a d a  k o le ­
g i O g ro d n ik a  na o d d z ia le  g u g le r-  
n i w y rz e ź b iła  p ię k n y  w azo n  k r y ­
s z ta ło w y , k tó r y  o trz y m a  z w y c ię z ­
ca e tapu  łó d zk ie g o .

D z ie w czę ta  1 c h ło p c y , z a tru d n ie ­
n i w  S p ó łd z ie ln i A r ty s ty c z n e j 
, .S z tuka  Ł o w ic k a “  w  G ło w n ie , 
p rz y  g o to w a  l i  k ilk a n a ś c ie  ło w i ­
c k ic h  la le k , k tó re  na p a m ią tk ę  
z P o ls k i zos taną  w ręczo n e  k o la ­
rzom .

M ło d z i m e c h a n ic y , to k a rz e , f r e ­
z e rzy  z W .Z .M O T -n  w  G ło w n ie  z 
p rz e w o d n ic z ą c y m  za rząd u  z a k ła ­
dow ego  Z M P  to w . S ta n is ła w e m  
G o ra je m  p rz y g o to w u ją  c e n n y  po­
d a re k  z m e ta lu  d la  p ie rw szeg o

k o la rz a , k tó r y  wpadnA« <*°
na świ«*

W  d n iu  W yśc ig u  . cycH
t lic o w e  w ie lu  za k ła d ó w . * ^ak?»
na  tra s ie , o w  ty m  r >̂vm]7r. wvJ-  
im . F e lik s a  D z ie rżyń sk ie g o . afeIn, 
dą na u lic e  ze s w o im  re P®r . tań<* 
na  k tó r y  z łożą  się p ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w . .Adztw*6’

N a  c a łe j tra s ie  w w o je w  V .arz«» 
k tó rą  będą  p rz e je ż d ż a li *  cy jn *  
p o w s ta ły  k o m ite ty  o rg ® ^  'rtoSze^ 
W y śc ig u . W  g rom a d a ch  V *  p r a ­
w ic e  i W y s k o k i o d b y ły  się gna­
n ia  m ło d z ie ż y , p ośw ię< ^n po* 
cze n iu  W y ś c ig u  P o k o ju . ^,ę<>w i•* 
d o b n y m  z e b ra n iu  w 
p rzez  k tó r y  b ie g n ie  trasa  w®- 
Z M P -o w ie c  E u g en iusz  n *
z w a ł m ło d z ie ż  do przybyw ając*1 
p o w ita n ie  k o la rz y  w  f  
Z M P -o w s k lc h . t .  giflj

W  g ro m a d z ie  S dż*
Bartoszew dce, p ow . Ł c w ic» pri®* 
c h ło p c y  i  d z ie w czę ta  oSą l
ja z d e m  k o la rz y  sp raw dzą  le jsz* 
usun ą  z n ie j n a w e t n a j " ’ 
p rze szko d y . ^  p [ U C H O VVS^

W -
.................. m m

NA MISTRZOSTWA ÜÖROPV W

Zbigniew Pietrzykowski

F a ifrê ! OssSIesa m B lis k i W sd ićd
Agencja Reutera donosi z 

K 'd ru , że w  dn iu  11 m a ja  przy­
b y ł tam  sekretarz stanu USA 
John Foster Bulles. Towarzyszy 
m u szef t rw /  „U rzędu zapewnie- 
n ia  wzajem nego bezpieczeń-

(c. d. n.)

stw a“  Stasse.n oraz ca ły sztab
ekspertdw. Oprócz E g ip tu  Dui- 
les ma odwiedzić jeszcza 11 k ra ­
jó w  B lisk iego  1 Środkowego 
Wschodu,

mm *»

Z b ign iew  P ie trzyko w sk i n ie ­
dawno rozpoczął up raw iać 
boks, dlatego jego nazw isko 
nie  jes t szerzej znane „ k ib i­
com " pięściarskiego sportu. 
W ie lu  starszych entuzjastów  
p ięściarstwa sko jarzy sobie 
jego nazw isko ze znanym  
przed w o jn ą  w arszaw skim  bo­
kserem  „T ed  dym “  P ie trzy ­
kow sk im , ale Z b ign iew  ’ z 
„T cd d ym " poza nazw iskiem , 
n ie  ma n ic  5vspóinego. M a na­
tom iast starszego bra ta  W ik ­
tora , m is trza  wagi c iężkie j 
w o jew ództw a sta linogrodzkie- 
go; ten fa k t  m ia ł znaczny 
w p ły w  na jego zainteresowa­
n ie  'się boksem.

Droga P ie trzykow skiego na 
r in g  n ie  byia  jednak zupełnie 
prosta. Już przed parom a la ­
ty , Jeszcze ja ko  uczeń szkoły 
ogólnokształcącej, przychodził 
na tre n in g i b ielskiego’ „O g n i­
w a ", gdzie w a lczy ł jego bra t, 
ale ani razu nie  udało m u się 
nałożyć bokserskich rękaw ic. 
Z b ign iew  nie  m ia ł jeszcze 
w ted y  w ag i papierow ej i s tar­
szy b ra t uważał, że na pięś- 
ciarstiYo jeszcze za wcześnie. 
Zb ign iew a boks pociągał je d ­
nak nieodparcie. A b y  un iknąć 
spotkań z bratem  zaczął cho­
dzić na tre n in g i do b ie lsk ie j 
„S ta l!“  i  dopiero po pewnym  
czasie przeniósł się do „O g n i­
w a".

Dzisiejszy reprezentant P o l­
ski, na M is trzostw « Europy 
jes t bielszczaninem. U ro d n i 
się w  1934 roku. Boksować za­
czął trz y  la ta  temu. Jest w ięc 
na jm łodszym  członkiem  na­
szej reprezentacji, zarówno 
pod względem  w ieku  ja k  i 
długości pięściarskiego stażu. 
P ierwszym  nauczycielem  bok­
su P ie trzykow skiego b y ł b y ły  
m is trz  P o lsk i O rądkowski. 
Następnie treno w a ł go w ie lo ­
k ro tn y  na s i reprezentant, pię-

Kawy rskariJ śwista 
w ¡idi(iś«ii5 kisią
M tstra  o łtm jj js k l w  pchnlę- 

ctu ku lą  0 ’B rfon (USA) pordł 
reko rd  .¿wiata w  ku li, uzy:,ku­
jąc  w y n ik  18,17. Poprzedni re­
ko rd  należący do Fuchsa (USA) 
w ynos ił 17,94.

ściarz śląski Rodak. Obecnie
pozostaje on pod opieką tre ­
nera K o lon k i. P ierw szy s ta rt 
P ie trzykow skiego m ia ł m ie j­
sce w  1951 ro ku  i  przyn iós ł 
m u sukces. S ta rtu jąc  wówczas 
w  wadze p ió rko w e j uzyskał 
ty tu ł m is trza  I  k roku .

D ecydu jący jednak w p ły w
na rozw ój um ie ję tności pięś­
c ia rsk ich  P ie trzykow skiego 
m ia ły  ro z g ry w k i jego macie­
rzystego k lu b u  w  I I  L idze 
bokserskie j. Razem bow iem  z 
ty m i rozg ryw kam i rozpoczęło 
się systematyczne szkolenie i 
tren ing i, ponadto rozszerzyły 
się znacznie m ożliwości spot­
kań z w ie lom a różnym i pięś­
cia rzam i i  sprawdzenia w  bez­
pośrednie j walce z n im i swo­
jego poziom u i  sw oje j w a rto ­
ści. P ie trzyko w sk i stoczy! do­
p iero 51 w a lk  z k tó rych  ty lk o  
7 przegra ł i 2 zrem isował. Po­
kona ł już  m iędzy in n ym i ta ­
k ich zaw odników  ja k : M usia ł, 
W o jtko w ia k  i  Leiss. Z tym  
osta tn im  w a lczy ł ze zm ien­
nym  szczęściem i  u leg ł m u vv 
tu rn ie ju  o m istrzostw o P o l­
sk i w  Poznaniu w  walce pó ł­
fina łow e j. Z zagranicznym i 
zaw odnikam i spotka się P ie­
trzyko w sk i po raz pierwszy w 
tu rn ie ju  warszawskim . Będzie 
to  w ięc dla niego w ie lka  p ró­
ba.

O to, ahy ta  próba w ypad ła
dla naszych ba rw  i  d la  P ie­
trzykow skiego pom yśln ie, dba 
obecnie Fe liks  Sztam. Obóz 
przygotow awczy do M is trzostw  \ 
Europy jest p ierwszą tego ro ­
dzaju szkołą w  życiu P ię trz y - I 
kowskiego. Po raz p ierw szy I 
ma on możność szkolić się w  I

tow a rzys tw ie  tak ich  „¡g. 
n ików  ja k : Chychta, A 
wicz, G rzelak i .'nni 'hic,n it,'v 
w łaśnie dlatego, że ^ ‘as0p[9 
P ie trzyko w sk i zda\ya< „igie- 
sprawę ' ze swego nieW <- j 
go jeszcze obycia na r  ?cjaj 
dlatego, że p ilną  p i'acą ieCej 
on nadrobić ja k  naj ^ t,a 
swoich braków , b y ł ° j nvM 
obozie w  Cetn lew ie Je h ar.
z na jpracow itszych, gStni* 
dziej sum iennych u K , # a .  
ków. Ta postawa za.^ecS pi rzv~ 
ła  w łaśnie o tym , że naj-  
kow sk i został uznany 23 j ej 
lepszego zaw odnika w 5 
v/adze i  powołany do 1 k 
zentacji Polski.

Z b ign iew  Pietrzykowski n ą
m im o młodego w ieku )

p o s ia da
wagę lekkośrednią. - wa. 
ja k  na pięściarza swojej 
g i bardzo dobre w aru« _ 
zyczne. Jest wys 

. Dysponuje s_ .
W r in gu  jest tw a rd y

razo or<r
. Jest -wysoki i

k i. Dysponuje s ilnym  -■
W rin gu  jest tw a rd y ’« iszy- 
us tęp liw y i opanowany. 
stk ie te cechy ro^ U'1Ł}vsZ,ło- 
w ie lk ie  nadzieje w p iw  
ści.

Poza pięściarstwem  P 
P ie trzykowskiego sport 
row y, szczególnie zas ‘ pin, 
two. Z zawodu jest szo ę „ 
obecnie pracuje jako  '^edn(j-  

pod-

stav/owego. Nie zamierzai 
nak na tym  kurs ie  P°p r '..n[<U 
i w  tym  w łaśnie ,k ie r “  j ej. 
pragn ie kszta łc ić , sl<? ‘n ,e-
Podniebne lo ty  m ają « c ,gjj; 
go rów n ie  w ie lk i uroK, 
w a lk i w  ringu . , w

Życzym y m u sukcef . , '^ daie-

w u lk a -  
je

czesnie na kurs p ilotażu r  ^
n izator, uczęszczając J

bpksie i  w  opanowaniu 
ję tności lo tn iczych.

W Y D A W C A ; Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią tk u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE ; K o m ite t. N a k  U d  
RSW ..P rasa ’*

A D R E S  R E D A K C J I: W irajr.e- 
w a, A l 1 A r m i i  W F  11 
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Z a m ó w ie n ia  I w p ła ty  n ®
riujneratą p rz y jm u j ' u-
k ie  u rz ę d y  p ocztow e  o
atcnosze w  te rm in ie  o po*
10-go każdego  n, esl; ł  “  av,|» - 
przedza.1 acego c>k i es r  a m »przedzającego mie*.nej prenumeraty. -  Ce««
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